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lilo  teraz onlopadslw ow cem ?
W obronie Konstytucji.

S an ato rzy , ob arcza jac  zarzu tem  an typańsłw o- 
Wości ca łą  opozycję, do k tó re j n a leżą  i ch łopi 
po lscy , o jednem  n ie s te ty  zapom nie li, a  m ian o ­
w icie, że P ań stw o  P o lsk ie  je s t R zeczpospolitą  
d em o k ra ty czn ą , a  n ie  „ b e z p a r ty jn ą 11, czyli sa ­
nacy jn ą ! Że K onsty tucja  m arcow a, k tó ra  da ła  
p o d staw y  p ra w n e  p ań stw u , je s t jeszcze w  m ocy 
i  n ap ew n o  n a  d ług ie  la ta  zachow a sw ój do tych­
czasow y c h a ra k te r  dem okratyczny .

Ś w isn ę li now i p re to r ja n ie  b a tem  n a d  głow ą 
n a ro d u , n ie  p rz e w id u ją c  an i n a  chw ilę tego , że 
b a t  te n  k rę c ą  n a  s ieb ie .

Bo, oto rozw ażm y n as tęp u jące  zag ad n ien ia :

W  R zeczypospo lite j d em o k ra ty czn ej w ładza  
n a le ż y  do n a ro d u . Że zaś w P o lsce  ch łop i s ta ­
now ią  70% n a ro d u , co n ie  je s t d la  n ik o g o  żadną 
ta jem n icą , n ic  też dziw nego, że ci w pierw szym  
rzęd z ie  są  po w o łan i p rzez  K o nsty tuc ję  do  sp ra ­
w o w an ia  w ładzy  w  P o lsce . T rz e b a  ty lko , by ta  
o lb rzy m ia  m asa  ch łopska  sk u p iła  s ię  w jednym  
obozie , by zaczęła  m yśleć  jednym  zbiorow ym  
m ózgiem , by zaczęła  m ów ić jednym  język iem . 
I  p ro ces  sk u p ia n ia  się  chłopów  po lsk ich  w je d ­
nym  obozie s ta je  się  z d n ia  pa  dzień  coraz to 
żyw szą p raw d ą .

S tronn ic tw o  L udow e o b e jm u jące  caląj w ieś, 
ro śn ie !

Aż tu  n a ra z  san a to rzy  działaczom  ludow ym  
p o s taw ili za rzu t: „an typaństw ow cy", n ie  za­
s ta n a w ia ją c  się  n ad  tre śc ią  i b a rw ą  tego  w yrazu , 
zap o m in a jąc , że o sk a rż e n ie  to , sk ie ro w an e  pod 
■adresem chłopów7, p rzec iw  nim  się k ie ru je . Boć 
p rz e c ie  by t p ań stw a , jego  po tęg a  i d o b ro b y t oby­
w a te li zależy  od u św iad o m ien ia  n a ro d u  i jego  
o rg an izac ji. T em  p ań stw o  n asze  s iln ie jsze , im  
w ięcej zesp o lo n a  w ieś!

N atom iast ci, co ro zb ija ją  chłopów , a n ie­
s te ty  o  san ac ji ty lko  ty le  „dobrego* m ożna no- 
w iedzieć , są  w ła śn ie  tym i „an typaństw ow cam i* , 
gdyż rozw ój p ań stw a , jego  trw a ły  i m ocarstw o­
w y by t w strzy m u ją .

P rz e c ie ż  ch ło p  zo rgan izow any  —  to  n ic  
Innego, ja k  z lo ty  o k re s  rozw oju  n asze j R zecz­
p o sp o lite j, to  o k re s  P o lsk i L udow ej, k tó ra  ty lko, 
jak o  ta k a  może się  ostać  p rzec iw  zaw ieruchom .

A le m y się  jeszcze różn im y  z san ac ją  zap a­
try w an iam i n a  is to tę  państw u . D la  n ich  państw o  
to  san ac ja , d la  n a s  p ań s tw o  —  to  w szyscy 
ob y w ate le . I ta k  is to tn ie  je s t i m usi być.

Że chłopi walczą z obecnym reżimem, to ich 
©bowiązek obywatelski, w ypływ ający z art. 2-go 
K o n s t y t u c j i ,  który7 pow iada, że „w ładza 
zwierzchnia w R zeczpospo lite j na leży  do n a ­

rodu* . P o n iew aż  zaś K onsty tucja  p  o r  u c z a 
w szystk im  obyw atelom  czuw anie  n ad  je j p rz e ­
strzeg an iem , p rze to  chłopi chcą być tym i d o b ry ­
mi obyw atelam i, a  tych, k tó rzy  te j K onstytucji 
n ie p rze s trzeg a ją , o s tro  pow inn i zwalczać. I to  
je s t ro b o ta  państw ow a.

C hłop i w alczą z obecnym  system em , gdyż n a  
w a lk ę  tę  ich stać. Bo z chw ilą o b a len ia  tegoż, 
są  zdoln i do  u tw o rzen ia  now ego rz ą d u  dem o­
kra tycznego . I  d la teg o  też  żadnych  sk ru p u łó w  
w7 w alce o P o lsk ę  L udow ą ch łop i n ie  m ają , co 
w ięcej, w  p e łn em  poczuciu  d o b rze  sp e łn ian eg o

obow iązku  w obec p ań stw a, k ro czą  w  p ew n e  ich 
ju tro .

Z atem  w a lk a  o n iep o d leg ło ść  m yśli chłop* 
sk ie j, w a lk a  o  P o lsk ę  L udow ą, p o d ję ta  p rzez  
chłopów7 zorgan izow anych  w S tro n n ic tw ie  L u- 
dow em , to  w a lk a  m ająca  n a  c e lu  d o b ro  p a ń ­
stw a.

K to zaś p rzeszk ad za  chłopom  w  te j w ie lk ie j 
p racy , czyż n ie  zas łu g u je  n a  m iano  praw dziw ego  
an typaństw ow ca?

I cóż m ożna te ra z  pow iedzieć  o Bojce, P o ­
toczku  i innych , ja k  ty lko , że  będ ąc  zd ra jcam i, 
z rob ili w ie lk ą  krzyw dę chłopom  i  P o lsce. B raci 
sw ych zdradzać, sp rzed aw ać  n ie  w olno! N ie 
w idzieć R zeczpospolite j L udow ej n a  chłopach’ 
op arte j, to  ty le , co staw iać  n ad  p rzysz łośc ią  
P ań stw a  P o lsk ieg o  w ie lk i zn ak  zapy tan ia .

El!.

W powodzi plotek.
Nie pytać ludzi, bo wołają już kam ienie!!!

Nie wiele dzisiaj pisać wolno. Sikoro więc ludzie, 
nie mogą c-zytać, tego czego-by chcieli to plotkują. 
W powodzi tych plotek, wszelkie pozory prawdopo­
dobieństwa., ma ta, k tó ra  opowiada o 12-tu aposto­
łach „miarodajnego czynnika14.

Mówią, więc, a wiadomości te mamy z najpoważ­
niejszego źródła, id  pewien wysoki dygnitarz pań­
stwowy powróciwszy z podróży z zagranicy był 
ogromnie niezadowolony, gdy dowiedział się, że de­
ficyt budżetowy rośnie z dnia. na dzień, wbrew uro­
czystej zapowiedzi jego, ogłoszonej w swoim czasie 
w wywiadzie. Uważając tedy, że najbliższe otoczenie

informuje gio źle lub fałszywie postanowił na własną 
rękę postarać się o wywiad, i w tym celu polecił 
12 zaufanym osobom, aby możliwie jak najdokładniej 
zdali mu sprawozdanie z sytuacji w kraju. Jako 
pierwszy sprawozdanie to przedłożył pewien działacz' 
lewicowy — nazwiemy go „W ojtek, a wypadło ono 
wprOvSt druzgocąco dla obecnego systemu. Niewątpli- 
wie w tym samym duchu zostaną zredagowane od­
powiedzi i pozostałych' „apostołów".

Szkoda tylko, że miarodajny czynnik pyta się 
ludzi o rzeczy, o których dzisiaj już w Polsce krzy­
czą naw et kamienie. /

Wielki spadek dochodów poczty.
O głoszono tym czaso w e d an e  co do w y d a tk ó w  

i dochodów  m in is te rs tw a  poczt i  te leg rafó w  za  
11 m iesięcy  u b ieg łego  ro k u  budżetow ego, t . j. 
od k w ie tn ia  1931 do lu teg o  b. r . O kazu je  się, że 
mimo podniesienia taryf pocztowych, dochody 
spadły o około 20 procent. Dochody za jede­
naście miesięcy wynoszą 193,381.000 złotych, za­
miast przewidywanych 240 miljonów złotych.

 o§o------

Akcja egzekucyjna.
Jeszcze w m ies iącu  m a ju  b. r. m a  się ro z­

począć na  w ięk szą  sk a lę  a k c ja  egzekucy jna, 
celem  w ydobycia  za leg łych  podatk ó w : o b ro to ­
wego i dochodow ego za ro k  p o d a tk o w y  1931. 
J a k  s ły ch ać  egzekucje  m a ją  objąć 20 p ro cen t 
podatn ików .

-OgO-

Konfiskaty.
W  u b ieg łym  ty g o d n iu  zo sta ł sk o n fisk o w an y  

,,P ia s t“ za u s tę p  w a r ty k u le  p rezesa  W itosa , 
i za część k o re sp o n d en c ji z D ąbrow skiego .

R ów nież u leg ły  k o n fisk ac ie  w  zeszłym  ty ­
godn iu  „Knrjer Poznański*, „Orędownik W iel­
kopolski", „Robotnik", „Zielony Sztandar".

Sąd Okręgów? w Krakowie.
Wydział lV karny.

Dnia 20 maja 1932 r.
Sygn. IV. Pr. 62/32.
Sąd Okręgowy, Wydział _ IV karny w Krakowie na 

posiedzeniu mejawnem w dniu dzisiejszym po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie 
wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e -
I) Zatwierdzaj się po myśli §§ 489, 498 austr, proc. 

karn. zarządzoną i wykonaną prze® Starostwo Grodzkie1 
w Krakowie. Ania 18 maja 1932 r. konfiskatę czaso­
pisma „Piast11 Nr. 21 z 22 maja 1932 r. z powodu treści:,

1) artykułu zamieszczonego na stron'.e 1 p. t. ..W do­
bie obecnej11 w ustępie od słów „Wielkie niebezpieczeń­
stwo" do słów „zostało sumienia* albowiem treść tego 
artykułu zawiera znamiona występku z §§ 308, 310 uk.:

2) artykułu zamieszczonego na str. 6 p. t. „Wiado­
mości z powiatu dąbrowskiego" w ustępie od słów1 
„doniesienia policyjne" do słów „podłości' sanacyjnej" 
od słów „przesłano cześć" do słów „i innymi* albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona występku z §§ 
488. 491 uk. i art, V. ust. z 17 grudnia 1862, Nr. 8 
Dzup. Nr. 1863.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowa­
nej treści powyższych artykułów, a  zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisane; formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Piast" i w' Dzienniku urzędowym.

Tli. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być' 
zniszczony.

Przewodniczący: * Protokolant: ^
Dr. Czerny, wr. Kobylarz wr.

Prez. Sądu Okręgowego.

Już czas odnowić prenumeratę na ll-gie półrocze!
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Zedrzeć maskę z rekinów kartelowych.
„Naukowa organizacja eksploatacji narodów*.

Ideałem  organizacji przemysłu jest kartel, obej­
mujący wszystkie fabryki danego artykułu  nietylko 
w poszczególnym kraju , a le  w całym świecie. K ar­
te l w obrębie tylko jednego państwa zabezpiecza 
przem ysł przed konkurencją w ew nętrzną na m a­
łym obszarze, natom iast karte l międzynarodowy 
usuw a konkurencję wogółe na  nieograniczonyh te­
renach. K artel międzynarodowy dzieli pomiędzy 

swych uczestników rynki zbytu i prowadzi jedno­
litą  (politykę cen, zapew niającą z jednej strony naj­
wyższe ceny, z drugiej najtańszą robociznę oraz 
potrzebne surowce. K artele obejmujące fabryki 
tylko w ew nątrz jednego kraju  są  zawsze zależne 
od rządu tego kraju , gdyż ten może w każdej chwi­
li ukrócić ich wyzysk przez otwarcie granic d la to­
warów zagranicznych. Natomiast o ile dany prze­
mysł należy do kartelu  międzynarodowego, to 
wówczas rząd jest bezsilny, gdyż otwarcie granic 
d la zagranicy n ie  spowroduje żadnej obniżki cen 
na rynku krajowym, ponieważ z zagranicy nie 
przybędzie ani jeden  kilogram  tego tow aru wobec 
zakazu k arte lu  międzynarodowego. O ile więc k a r­
tel, istniejący tylko na  obszarze jeduego kra ju  jest 
zależny od rządu, to kartel m iędzynarodowy stoi 
ponad rządam i. Wówczas k arte l decyduje o gos­
podarstw ie danego k raju , a  n ie  przedstawicielstwo 
polityczne narodu, k ra j ten zamieszkującego. P raw ­
dziwy s te r losam i danego k ra ju  dostaje się wtedy 
w ręce międzynarodowych kapitalistów. (Przykła­
dem  Rumunja).

REZULTAT GOSPODARKI KARTELI.
Ciężkie wstrząsy jakie odczuwa teraz gospodar- 

•tWo światowe, to rezultat gospodarki karteli i syn­
dykatów, które przez wygórowane do niesłychanych 
granic ceny artykułów przemysłowych podcięły zdol­
ność kupna konsumentów i wywołały obecny kryzys, 
który Jest kryzysem konsumenta.

Niesprawiedliwy rozdział miernika, wartości ma- 
terjałnej, jakim  jest złoto, spowodował obecną sy­
tuację, gdzie wadzimy jednostki posiadające ol­
brzym ie kapitały  i obok krajów , k tó re  zgromadzi­
ły  w ostatnich latach m iljardy, widzimy k ra je  wy­
eksploatow ane, ogołocone z pieniądza, stojące 
przed  ruiną.A  więc tak  w  stosunkach jednostek 
jak  i k rajów  sytuacja ta  sama. A kto, względnie co 
spowodowało to zgromadzenie kapitałów w jed­
nam  ręku  ozy w jednem  k ra ju  z krzywdą innych"? 
Tym narzędziem  są karte le  i syndykaty przemy­
słowe.

WSZYSTKIE KARTELE MAJĄ NA CELU 
WYZYSK KONSUMENTA.

’ Tworzone w  im ię celowej organizacji, produkcji 
I zbytu, wysuwając na naczelne miejsce hasło na­
ukow ej organizacji i produkcji w celu oszczędzania 
św iatu  niszczących kryzysów, k arte le  i syndykaty 
pod pokryw ką powyższych haseł przeprowadzały 
i  przeprow adzają naukow ą eksploatację narodów. 
Że tak  jest w istocie, że n ie  dobro narodów, ale 
wyzysk mają ma celu wszystkie kartle, służy nam 
jako  dowód m iędzynarodowy k arte l cynkowy.

POLITYKA KARTELU CYNKOWEGO.
Przemysł cynkowy osiągnął ideał organizacji 

w  postaci międzynarodowego syndykatu, który 
u ją ł w  swe ręce produkcję i zbyt cynku krajów  
europejskich. Polityka syndykatu od chwili zało- 
ten ia  zdążała w dwóch kierunkach:

1 — to zapew nienie sobie ru d  cynkowych, 
uprowadzanych z krajów  zam orskich po cenach 
najniższych,

2 — osiągnięcie za cynk cen najwyższych.
Ażeby zrozumieć tę  politykę musimy sobie

uprzytom nić, że E uropa produkuje m niej niż po­
łowę potrzebnej do przeróbki rady cynkowej. Tak 
np . w  roku  1928 w yprodukowała 345.000 t. rudy, 
•prowadziła zaś 355.000 t. rudy. Produkcja czystego 
cyniku w  tym roku  wynosiła 699.000 t.

K raje produkujące większą część wyproduko­
wanego cynku eksportują, stąd sprawa wysokich 
cen tego m etalu w  tych krajach n ie  była poruszana 
przez odbiorców krajowych, ponieważ wpływy 
z eksportu sowicie opłacały to, desinteressem ent 
(nie mieszanie się do tych spraw). Huty cynk. w Eu­
ropie płaciły za t. rudy zamorskiej loko huta  4— 5 
doi. am. czyli od 36—45 zł. poi. Jeśli wcżmi.my pod 
uwagę koszty jakie obciążały to tonnę od kopalni 
aż do huty , a  więc

koszty przewozu koleją  z kopalni do portu,
koszty załadunku z wagonu na okręt,
koszty przewozu okrętem  do Europy, 

i koszty w yładunku z okrętu  na wagony, 
koszty przewozu wagonem z portu do huty,

to  zobaczymy, że kopalnie rudy cynkowej w k ra ­
jach zam orskich otrzymują za tonaę rudy poniżej 
jednego dolara, oczywista, t e  cena ta może opła­
cać się kopalniom  w  krajach o robocięnie bardzo

taniej, a więc, tam gdzie pracuje murzyn lub chiń­
czyk.

Przyjrzyjmy sic teraz cenom, uzyskiwanym za 
cynk surowy, czysty, na giełdzie londyńskiej:

Rok 1925 - zł. 1566.— za 1. tonnę
99 1926 — 99 1477— 9 ) 99

9 ) 1927 — 99 1233— 99 99

99 1928 — 99 1094— 9 t 99

99 1929 — 99 866— 99 fs
99 1930 — 99 573— 99 99

99 1931 - 99 422— 99 99

Równocześnie nasuw a się pytanie, ile wynosi 
koszt własny 1 t. cynku? Największym (producen­
tem cynku w Europie jest Belgja. W roku 1926 
miałem sposobność naocznie widzieć kalkula­
cję jednej buty belgijskiej, k tórej koszt w łasny 1 
tonny cynku (bez amortyzacji) nie przekraczał 
900 fr. b. co wynosi około 240 złotych polskich. 
Katowice, dnia 8 maja 1932 r. «!• Sirota.

(D okończenie n a s tąp i) .

Profesor Bartel 
obrzucony jajam i.
W  p ią te k , gdy  p rof. p. B artel, b. p re m jc r, 

opuszczał g m ach  P o lite c h n ik i w e Lw ow ie po 
w y k ład ach , g ru p a  s tu d e n tó w  w  liczb ie  40, 
obrzuciła go jajam i. P ro f. B a r te l ch c ia ł się r z u ­
cić za  jed n y m  ze studentów ', z a trz y m a ł się je d ­
na, po w ied z ia ł: to  sk a n d a l i w ró c ił n a  P o li­
te ch n ik ę . Na u lic y  zeb ra ł się t łu m  ludz i, k tó ­
rzy  w o ła li: „precz z m aso n em ", „n ie  będziesz 
rob ił B rześc ia  n a  P o litech n ice"  i td .

Z a jśc ie  to p o zo sta je  w  zw iązku  z zajściem  
n a  w ydzia le  ro ln iczo  - Iasow ym  P o lite c h n ik i 
lW'owrsk ie j, k tó rego  zak ład y  m ieszczą się  w D u- 
b lan ach . — M ianow icie  w  II. pó łroczu  b. ro k u  
szkolnego z jaw ił się. w D u b lan ach  ż y d -s tu d en t 
B auer, k tó rem u  s tu d en c i zak o m u n ik o w ali 
ostrzeżen ie , by  n ic  p rzebyw ał n a  te re n ie  D ublan . 
W  n a s tę p s tw ie  tego zaw ieszono n a  W y d zia le  
ro ln iczo-Ieśnym  w y k ład y , a  se n a t P o lite ch n ik i 
z ażąd a ł od s tu d en tó w  d c k la ra c y j, że n ie  do ­
puszczą  do n iep o rząd k ó w  w  D u b lan ach  i pod 
ty m  w a ru n k ie m  ch c ia ł p rzyw rócić  n o rm a ln y  
tok  zajęć. P o n iew aż  s tu d en c i ta k ic h  d ek la racy j 
n ie  chcieli p o dp isać , w ytoczono dochodzen ia  
k ilk u d z iesięc iu  s tu d en to m , a  po  p rzep ro w ad ze­
n iu  dochodzeń, u su n ię to  z P o lite c h n ik i dw óch 
s tu d en tó w , a  15-tu u dzie lono  n ap o m n ie ń  re k ­
to rsk ich . P o n iew aż  s tu d en c i p rzy p isy w a li te  
za rząd zen ia  w pływ om  p rof. B a r t la  p a  posiedze­
n iach  se n a tu , u rz ą d z ili  tę  d em o n strac ję .
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Bicie dzieci w szkole
Wyczyn sanatora.

GRĘBOSZÓW, pow. Dąbrowa. — Kierownik tut. 
szkoły niejaki Stolarz, zacietrzewiony senator, pu­
pilek miejscowego senatora Bojki, pobił w nieludzki 
sposób Jednego z chłopców nazwiskiem Dziura,
uczęszczającego do tutejszej szkoły.

Gdy chłopiec powrócił do domu okryty sińcami, 
m atka poszkodowanego udała się do pedagoga, ce­
lem wyjaśnienia, dlaczego po barbarzyńsku znęca 
się nad jej dzieckiem? „Pedagog11 chwycił ją  I rzu­
cił na drzwi ta/k silnie, że biedna kobieta doznała 
poważnych obrażeń ctała, o  czem świadczy orzecze­
nie lekarskie.

Takich wypadków pobicia dzieci przez wspomnia­
nego, możnaby przytoczyć więcej, jednak każdora­
zowo uchodzi mu to  bezkarnie.

Sprawa ta  została skierowana do Sądu, a równo­
cześnie zażalenie zostało skierowane do Kurałorjum.

Trndno uwierzyć, by takie rzeczy miały miejsce 
w Polsce. N. N,

 ooo------

Antypaństwowe ulotki 
w Przemyślańskiem.

PRZEMYŚLANY. — W nocy z dnia 30 kwietnia 
na 1 maja br. rozrzucili członkowie U. ,W. O. w kil­
kunastu gminach tutejszego powiatu plotki o treści 
antypaństwowej, .nawołując do rozprawienia się z Po 
lakami i utwrorzenia samodzielnej Ukrainy. Policja 
państwowa nie może sprawców wykryć. J a k  się pil­
nuje opozycjonistów i śledzi za temi, k to  jakie ga­
zety prenumeruje i czyta, to niewiele zostanie czasu 
na śledzenie za sprawcami.

— a —

„Gościnne*4 występy 
posła z Be-Be.
Antysanaeyjne rezolucje.

ŻENIÓW, pow Przemyślany, w  Przed kilkunastu 
dniami odbył się wieo publiczny w Żeniowie na  k tó­
rym było około 150 osób. Na wiecu przemawiał po­
seł z BB. t . J a n  Dąbrowski burmistrz Glinian. Prze­
wodu. wieiB był sym patyk Str. Lud, Major z Że- 
niowa. który pod konbe. wiecu postawił wniosek o 
uchwalenie votum nieufności dla posła Dąbrowskiego 
i całego BB., który obecni jednogłośnie uchwalili.

Takie owoce swej pracy zbiera bibecki poseł Dą­
browski wybrany z tut. okręgu wyb. w brzeskich 
wyborach", a względnie wydelegowany przez tut. 
starostę Grodowskicgo do Sejmu.

Ludowiec.
■ ——0 0 0 --—

Pogrzeb „sanacji*4 
w Gorlickiem.

Jak  już donosiliśmy, spodziewany pogrzeb sanacji 
w powiecio gorlickim 'odbył się w dniach 14, 15, 16, 
17 bm. — trwał długo bo aż 4 dni, wynoszono de­
likwenta z czterech domów żałoby. A więo w dniu
14 maja na posiedzeniu Zarządu Okr. Tow. Roln. 
w Gorlicach, padł większością głosów sanacyjny kan­
dydat a a  instruktora Zdrażilek, instruktorem  wy­
brano niezależnego pracownika p. Ciempę. W dniu
15 w Łużnej na święcie ludowym zebrało się około 6 
(sześć) tysięcy ludowców, mimo represji, co było spo­
dziewanym .sukcesem opozycji i straszną klęską sa­
nacji. W dniu 16-cgo maja bież. roku mimo nagon­
ki, podstępów i zawieszania zarządów Kót młodzież 
wybrała zarząd okręgowy składający się prawie w ca­
łości z członków Stronnictwa Ludowego z p. Janem 
Batorem na czele. Zaznaczyć należy iż mimo sana­
cyjnej większości w komisji matce, która wystawi­
ła swoją listę zarządu, listy tej nie wybrano, nato­
miast zgłoszona przez yotum aparatura p. Kafla Mie­
czysława lista ludowa, przeszła 37 głosami przeciw 
9-ciu sanacyjnym w tern nauczycielki i „zastępcy" 
w ciężkich chwilach p. Czuszkiowicza, niejakiego Fc- 
daka (osławiony skarbnik b. O. Z. M.). XV dniu 17 bro. 
na zjeździć Tow Rolniczego zebrani nic pozwolili 
sobio narzucić przez p Czuszkiewicza, Zdrażilka na 
instr. rolniczego.

Tak -więc sanacja i jej-pro tek tor przekonali się 
dobitnie, iż nie mają już mic do roboty w powie­
cie gorlickim. Na zjazdach nie pomógł sanacji nowo 
„przykoineridcrowany'1 z województwa p. Szczeklik. 
Obrzęd pogrzebowy sanacji w Gorlickiem już się 
skończył i ludność idzie masowo w etfwegi orgaai- 
zacyj ludowych.

Obserwator^"1

Młodzież pow. ropczy- 
ckiego przy pracy.

KĘDZIERZ, pow Ropczyce. — Tuż obok Dębicy 
w Kędzlerzu zjechała się dnia 14 'kwietnia br. mło­
dzież zorganizowana w zniczowyoh Kołach aa  swój 
powiatowy zjazd. W szystkie Kola wysłały delegatów 
a  choć zjazd' zwołany został jako zabranie poufne, 
liczba delegatów wynosiła 340 osób.

Zjazd otworzył i zagaił kol. Olechawski J. który 
po wyborze prezyd jum  w osobach kol. Żabickiego, 
Węgrzyrtówny, Mierzwy i Koziorówny, wygłosił re­
ferat na tema/t idei zniczowc-wsłowej. W dyskusji' 
zabierali głos koi. Gąsior z Brzezin, Mądro i W^przy- 
nówtna z B o b ro w ej, Zawiślak z Gnojnicy, pociem 
jednomyślnie wybrano następujący Zarząd powiato­
wy: prezes Mądro Jan  % Bobrowej, wiceprezesi Gą­
sior Aleks, i Paśko Władysław z  Gnojnicy, sekre­
tarz DuJówna Zofja z Żyrakowa, bibljotekarz Ko-; 
ziarówna St, z Kozłowa. Do Komisji weszli k o l  
Olechawski J„  Kliś Paweł i Piechota J .

W  dalszym ciągu zjazd uchwalił urządzić: Kurs 
społeczno-oświatowy dla młodych z wycieczką go­
spodarczą w okolicę Radomyśla, cele/m zwiedzenia; 
hodowli jedwabników, oraz wycieczką krajoznawczą 
w góry, dożynki powiatowe. Równocześnie zjazd 
zaprotestował przeciwko używaniu «mibony (przez nie­
których księży do zwalczania Kół mł. oraz domagał 
eię od władz administracyjnych sprawiedliwego tra- 
ktowanla kulturalnych prac naszego Związku, na 
równi z  innemi organizacjami.

Odśpiewaniem „Choć burza huozy“ zakończyły 
się te poważne obrady młodzieży, k tó ra  rokuje jak; 
najlepsze nadzieje ma przyszłość. v -

 oOo -
WYSŁUGIWALI SIĘ SANACJI — TERAZ IDĄ NA 

BRUK.
Minister Robót Publicznych zwolnił z dniem 1-go 

500 urzędników. Ogromne redukcje nastąpią także; 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, gdyż zostanie 
ono niebawem połączone z Ministerstwem 
kaojL ,
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Co pisffl inni?
Możliwości zmian 

w rządzie.
Pod powyższym iytulem  podała „Polonia" 

następujące sensacyjne inform acje:
P rasa  ostatnich tygodni zapełniona jest notat­

kami na tem at narad  i konferencyj, jaikie się  toczą 
co kilka dn i w Wairozawie w  związku z trudno­
ściami gospodarczemi i nolitycznemi państwa.

Trudno jest w tej p t wodzi najprzeróżniejszych 
pogłosek zorjentować się ściśle w możliwościach 
najbliższych dni.

Jedno się w każdym razie  dla u sta lić ..,
Do steru  rządów w ejdą podobno w krótkim  

czasie ci, którzy w okresie sześciolecia rządów 
pomajowych wykazali najw ięcej praktycznego 
zmysłu gospoda'■czego i odznaczyli się szeregiem  
im prez udałyeh.

Do tali ich szczęśliwych efektów za!iczvć trzeba 
przedew szystkiem  założenie liczników telefonicz­
nych w W arszaw ie i uzyskanie od K reugera po­
życzki zapałczanej.. .

Były to pociągnięcia realne, naświetlone genju- 
szem Ivara  K reugera i jego przedziwnej sztuk’ 
prow adzenia interesów  koncesyjnych.

W okresie, kiedy na przedsiębiorstw ach K reu­
gera tyle państw  potraciło dziesiątki czy setk5 
miljonów, Polska została n ietknięta i z pieniądzm. 
w kieszeni.

Nic też dziwnego teraz, że każdy się zapytuje, 
komu m am y zawdzięczać ten niebywały sukces 
i kto są ci zasłużeni, którzy tak  bardzo owocnie 
s K reugerem  wpółpracowali?

Otóż nazw iska te są znane i coraz częściej juz 
mówi się  w  W arszawie, że nowy gabinet mini­
strów  będzie się sk ładał wyłącznie z tych zasłu­
żonych i będzie wyglądał tak:

P rem jer: A leksander Lednicki,
M inister skarbu: Bogusław Miedzióśki,
M inister przemyidu i handlu: adw. Bernstein, 
M inister sprawiedliwości: adw. Paesohalski, 
M inister spraw  zagr.: Józef Beck,
M inister kom unikacji: Michał Mościck,
M inister oświaty: dr. Kazimierz Żaczek, 
Minister spraw  wojskowych i w iceprem jer do 

sp raw  gospod.: pułk. Ign. Matuszewski.
Z trzech pozostałych nazwisk, przeznaczonych 

na dalsze teki jedno n ie konw enjuje politycznie, 
drug ie  nie jest do pozyskania z powodu śmierci 
kandydata, trzecie podamy nieco później, gdy się 
kandydatura  ustali. J. B.

Hoefei-klocki.
BLOK WSPÓŁPRACY Z KREUGEREM.

.^Naprzód" w dziale „Hooki-klocki" donosi: 
Wczoraj ogłosiliśmy za „Polonią" listę im ienną 

bloku współpracy z K reugerem , na k tórą  opinja 
publiczna w  Polsce z niebyw ałem  zainteresow a­
niem  czekała.

W szelako co do jednego nazwiska taim w ym ie­
nionego mamy zasadnicze zastrzeżenie. Mianowi­
cie na liście tej figuruje p. A leksander Lednicki, 
z zawodu adwokat. Był on adw okatem  fi"m7 
K reuger.
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C a m  g d z i e  w o d y  

panują.
Jest w Polsce kraina można powiedzieć zapozna­

na. zan;.jcibana i nieznana, w oczach ludzkich Uboga, 
ponura, i smętna, a w rzeczywistości piękna, pełna 
niespodzianek, niewypowiedzianie mila a nawet bo­
gata. jeśliby się w niej chciało i umiało dobrze za­
gospodarować.

Gdy z wysoczyzny podolsko-wolyńskiej zjedzmmv 
ku północy z biegiem rzek ku rzece Prypaci, natra­
fimy na kraj pokryty je' igrami, bagnis.emi lasam1 
i łąkami i gęsto porżnięty rzekami , na kotlinę piń 
f i

Od dawna, zwie się ten piękny zaułek p olski Po­
lesiem. Kraj ten idzie co rok pod potop wód. gdy 
o b io r ą  rzeki wpadające do Prypeci i wówczas cała, 
Pińezczyzna zamienia się w jedno jezioro wielkie, ale 
nie groźna, mimo tego, że zajmuje obszar przeszło 
460 mil kwadratowych i rozciąga się od źródeł Pry- 
peei aż hen do Czarnobyla, gdzie Prypeć wpada do 
Dniepru.

Wiele przemawia za tejp. i i  przed wiekami bi ło 
tu jezioro i dlatego dzisiaj znajdujemy na nieprzy­
stępnych bagnach Prypecd szczątki większych s ta t­
ków i inae ślady dawnej żeglugi na tych wodach.

Inny to kraj i odrębny to świat, jak  reszta, Polski,
*  jESócsąkł są  oeotmyna leśno-wodnym Todęm, osia-

Nie jest on ani m inLtrem , ani wiceministrem, 
an; rosłem , jak pp. Beck, Matuszewski, Mie- 
diiński, an i też synem prezydenta Rzeczypospo­
litej, jak  p. Michał Mościcki.

Otóż niem a takiego przepisu prawnego, ani 
takiego nakazu moralnego, któryby zabraniał 
adwokatowi brać cd swego klienta honoiarja  za 
swoje czynności zawodowe. P. Lednicki n ie  miał 
tedy, jako adwokat, żadnego obowiązku pracować 
dla  firm y K reuger zadarmo.
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Skutki gospędnrki
sanacyjnej na Śląsku.

KATOWICE.
Ś ląsk  — serce  i m ózg gospodarczy  całej 

P o lsk i c h o ru je  n a  p a ra liż  postępow y dzięk i 
gospodarce  san acy jn e j. Z a m ie ra  p rzem y sł-i h a n ­
del, g a sn ą  k o m in y , ucisza się s tu k  i łom ot m a ­
szyn  w  fab rv k ach . 200.000 bezrobotnych, oto 
b ila n s  te j k a ta s tro fy .

P ra c o w n ik o m  p a ń s tw o w y m  obcięto od 28% 
do 43% p ła c  w  s to su n k u  do ro k u  1930.

A  s ta n  wpływów podatkowych?
Oto w r. 1930 w płynęło  n a  Ś lą sk u  z ty tu łu  

p o d a tk ó w  128 miljonów, a  w r. 1931 ty lk o  95 
miljonów.

W  s to su n k u  do kwietnia 1930, w k tó ry m  
było  w pływ ów  p o d a tk o w y ch  przesz ło  12 miljo- 
nów zł. — w kwietniu 1931 r. w p łynęło  9 m iljo­
nów zł., a  w  r. 1932 tylko 6 milj. r ł , czyli 40% 
mniej, niż w kwietniu r. 1930.

S pó łk i ak c y jn e  u p a d ły  w zupełności!
N ędza, głód i  ro zp acz  — oto k w ia ty , k tó- 

rem i zaśc ie la  Ś ląsk  — s a n a c y jn a  k lik a .
Z n a jp ię k n ie jsz e j dz ie ln icy  pod  w zględem  

gospodarczym  p o zo sta ł szk ie le t — a  i te n  roz­
p a d a  się pod  tc h n ie n ie m  jad o w ite j p o lity k i go­
spodarczej s a n a c ji ś lą sk ie j.

W. M.
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WołM i potyczenla.
OLBRZYMIE ZEBRANIE W TARNOBRZEGU.

Do ła ń c u c h a  o lb rzy m ich  zeb rań  ludow ych, 
gdzie m am y  tak ie  ogn iw a ja k  Trzciana, Łąka, 
L im an o w a  i szereg  m nych , p rząb y w a  obecnie 
Tarnobrzeg. C ałe w sie  po ch o d am i c iąg n ę ły  do 
T a rn o b rzeg a  w  d n iu  22 m a ja  n a  w ieść, że p re ­
zes W ito s  ta m  bedzie.

B o isko  „S oko ła" m ogące  p om ieścić  do 8.000 
lu d z i zapełn iło  się p rzy b y ły m i z n a jd a lszy ch  
zak ą tk ó w  p o w ia tu , a  n a w e t z okolicznych.

In te lig e n c ja  m ie sz k a ją c a  w  T arn o b rzeg u  
w z ię ła  n ie m a l g rem ja ln ie  u d z ia ł w zeb ran iu  
ludow em , n a  k tó re  p rzyby li posłow ie: p rezes 
W itos, poseł M argu l, poseł S ta c h n ik  i poseł 
P iróg .

R e fe ra t p o lity czn y  p rez. W ito sa  by ł p rz e ry ­
w an y  e n tu z ja s ty czn y m i o k rz y k a m i n a  jego 
cześć. P rzem ó w ien ia  p. K orgi, p. M argu ła , p. 
P iro g a  b y ły  n a g ra d z a n e  b u rz ą  ok lasków .

U chw alono  rezo lu c je  za n a ty ch m fasto w em  
ro zw iązan iem  Sejm u, p rzec iw ko  k a rte lo m , d y k ­
ta tu rz e  i t. d. W rażen ie  w iecu  olbrzym ie.

dłym na dni'© prastarego jeziora, które ich co roku 
odwiedza i co roku opuszcza. Ludzie m ają tutaj wiel­
kie wypasy, lasy j łąki. oddzielny rodzaj bydła i ko­
ni, swó: własny sposób gospodarowania, swoje zwy­
czaj". swoją własną mowę wodną, i trudnią się ho­
dowlą t.ydła i wyrębem lasu, myśliwstwem i rybo- 
łostwem, a żywią się głównie rybą i piskorzami, 
które tam zowią „wjunami“.

Powódź pińska wzrasta zwykle nagła i szybko. 
Wtedy pod wodę kryją się puszcz leśne, łąki i błota 
a nad niemi unoszą się, jak  wyspy miasteczka, wsi. 
wszelkie budynki i wysokie kępy, zwykle przedsta­
wiające się jako pogórki.

A b  równocześnie objawia się dziw nad dziwami. 
Gdy wszędzie w Piclsce uważa się powódź za klęskę 
i nieszczęście, za karę Bożą, i stratę, lud poleski uwa­
ża ją  za błogosławieństwo i co roku z upragnieniem 
oczekuje mc wybw. Powódź użyźnia mu laki i p o b  
jak w Egipcie, ale co na jważniejsze, zaopatrza. lud na, 
dały rok w rybę, ratórsEsolona. marynowana, wędzo­
na i suszona, jest nietylku p®ywienieni Poleszuka, 
ale również bywa. wywożona i przynosi pieniądze,

.Wtedy to cały lud pływa po wodzie z bydłem i 
z całym dobytkiem i różne statki wodne, jak wiel­
kie dubasy, mniejsze bajdaki. wiciny, promy, foa.ty 
krypy, szuhaleje i miejscowe ciekawa „czaro obylskie 
dęby" wycięte z jednego pnia — hasaj? po wodzie 
a cały kraj weseleje, pięknieje i ożywia się.

Lud chwyta wówcaas n̂ a wodzie niasione drzewo, 
gdyż Juibo kraj jęst beg-.fcy w lasy, trudno o opał

Urgweh z hisforfi polskiego 
rolnika z czasów sanacp.

„Rolnik", tygodnik rolniczy we Lwowie pisze 
w nr ze 16 z 193? r. Jednemu z rolników zajęto całe 
gospodarstwo za długi i podanki. Na dotyczącym 
akcie sądowym napisał on staTy wiersz sławnego 
angielskiego poety Szekspira:

„Gdzie środków braknie, tam ze zn;k łą  nadzieją 
kończą, się żal© i skargi marnieją!
Nad mecofnioną biedą utyskiwać, .„kr-i
jest to chcieć nową biedę wywoływać; 
utarczka z losem płonnem jest szermiersuwem, 
więcej z nim wskóracz spokojnem szyderstwem. 
Kto się uśmiecha będąc okradzionym, 
ten rabusiowi kradnie jego plony; 
ale zaprawdę sam sielbie okrada '
kto się tam trapi, — gdzie daremna rada".

Po napisaniu tego wiersz#', schował tc  wszystko, 
co dc gospodarstwa nie należało, — a przymusowe­
mu zarządc-' nie zadrościl. .  losu.

„Sprawa urzędowa'*.
Z k ó ł czyteln ików  otrzym ała „Gazeta W ar­

szawska" ciekaw y dokum ent. Jest n im  ia.na- 
cyjny tygodnik  „Gospodarz Polski".

(Jako redaktorzy tego tygodnika figurują: 
senator Bojko 1 poseł Gwiżdż). N a opasce pie­
częć: „Sprawa urzędow a w  w yk on an iu  poruszo­
nego zakresu działania, w olna od op łaty  pocz­
towej". Obok stem pla pocztow ego, pieczęć władz 
powiatowych w  Ropczyca n t i  adres: „Do
zw ierzchności gm innej w  * 

Podobnie bez op ła ty  pocztow ej w ysy łan e są  
inne p ism a sanacyjne, jak  „Strzelec".

„Gazeta W arszaw ska" n azyw a to postępo­
w anie jako „okradanie skarbu państw a*.

Sanacyjne usiłowania rozbijania 
stronnictw opozycyjnych.

W Wilnie w dniach ostatnich sfery sarn? cy jne za* 
łożyły nowe stronnictwo p. t. „Kresowe Stronnictwo 
Chłopskie". Wydana oderws przez nich, gwałto­
wnie krytykuje wszystkie stronnictwa opozycyjna 
w pierwszym rzędzie P. P. £., dawne „Wyzwolenie" 
i dawnego ,,Piasia“, z t kka podszywając się pod da­
wne Stronnictwo Chłopskie, którb w ostatnich latach 
odnosiło auże sukCssy wyjboraże na kresach i firma 
ta byłr rozpowszechniona.

..Pr igram1' niezwykle radykalry , jak np  reforma 
rolna bez odszkodowania, walka z klasowym w ym ia-; 
rem sprawiedliwości, moszenie niektórych podat­
ków, itp.

Wątpliwości wszelkie co do pochodzenia i  owego 
„stronnictwa" przecina artykuł wstępny p ie ^  szogo 
numeru nowego pisma p. t. . Kresowy Chłop" wyda­
nego na dzień 15 m aja przez Kresowy Związek Za­
wodowy Robotników Rolnych, organizacji sanacyj­
nej, popierający Kresowe Stronnictwo Chłopskie.

Jak  widać z powyższego sanacja w zależności od 
warunków tworzy różne grupki na Kresach rady­
kalną, gdzieindziej umiarkowaną, jak. grupka Michał, 
kiewicza i Dzendzia. w niedzlM, że uda jej się pod 
w rżyć jednolity ruch ludowy. Na Kresacł Wschod­
nich widać chcą iść wypróbowaną droga Wojewódz­
kiego. . .  zlekka oc: erająe. się o komunizn
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z powodu złych dróg i trudno drzewo dostawić do 
chały na opał zimowy.

W nocy dawniej całe Polewie kipiało żyęiem. 
Wszystkie statki kupiły się na  noc koło kęp i wv- 
sepek, i prześliczny w*dok otwierał fię na wody 
oświecone licznemi ognijkatni, rozmiecomemi na stat­
kach. W czasie wylewu każda droga do aąsiada w y  
prostowuje się. ludzie łatwo odwiedzają się, 
bawią wesoło, odbywają wesela i targi, na których . 
każdy rad pozbywa się tegó co zdobył na wodzie 
i we wodzie.

Tak było dawniej, jak opowiadają ste.rzy ludzie, 
i tak czasem jest dzisiaj. Na Polesiu nie wiele zm ie-« 
niło się, nie powstało wiele dobrych dróg, nie po­
większył sie, owszem może zmala dobrobyt, ale lud] 
poleski zachował dawne zwyczaje, Jhodzi jak dawniej < 
w czarnej koszuli, jak' dawniej żywi się rybą i jak 
dawniej jest poczciwy, łagodny, uprzejmy i gościnny.

Dobry ten lud uczym y i pracowity poznać możni, 
łatwo, gdy się przyjadzie na Polesie, gdy się zetknie 
z, tymi ludźmi, którzy tak  samo, jak  Chsłmszczyźnia- 
nie oparli się zakusom moskiewskiego prawosławia.

W szystko co tam otoczy przybysza, tak kraj, 
jak ludzie jest wielce oryginalne, nowe i niespodzia­
ne dla. nowicjusza. Jest to romantyczny świat ory­
ginalnej poezji i życia przyrody. Tam tylko jeszcze 
napotkać można dobrą życzliwą duszę ludzką nieska­
laną nienawiścią, zawiścią : chciwością, tam odpocząć 
jaszcze możns. po walkiach poczciwego sumienia 
z dzisiejezta bezprawiem i tupetem bezhołowia
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Wieś wobec nowej ustawy 
o ustro|u szkolnictwa.

i i

™ „(Mamuś — cłiłopie — biedny?
Boś głupi.
A czemuś głupi?
Boś biedny**.

Se nowa ustawa o ustroju szkolnictwa minio gło­
szonego hasła demokratyzmu stawia wieś w gor­
szeni niż dotąd położeniu na drodze dążenia do 
oświaty, to  stwierdza nio jakiś chorobliwy chłopo­
man ze „Stronnictwa Ludowego'1, ale Stowarzysze­
nie Nauczycielstwa Szkół Średnich i Wyższych 
^T. N. S. W.), a  więc ludzi, których nikt nie może 
posądzić o brak znajomości sprawy, ani też o prze­
czulenie na punkcie wsi. To właiśnio Stowarzyszenie 
fachowców wypowiada się niedwuznacznio o upo­
śledzeniu wsi przez nową ustawę szkolną w nattą- 
pującej rezolucji z dnia 2 lutego 1932:

„Ptrojekt ustawy (dziś już ustawa), opierając 
szkołę średnią, na, drugim szczeblu szkoły powszech­
nej (t. j- po 6 klasach sdkoły ipowsz.), utrudnia 
tern korzystanie ze szkoły średniej młodzieży wiej­
skiej". To utrudnienie .polega właśnie na owej wę­
drówce kosztownej od wsi do wsi lub do miasteczka 
ze gakołw powszechnej niżej zorganizowanej do wy­
żej zorganizowanej, by się wreszcie dziecko wiejskie 
mogło docisnąć do gimnazjum w mieście, po któ­
rego ukończeniu przejdzie znów do innego miasta 
do 2-Ietniepł liceum, a nareszcie.. .  nareszcie 
jeszcze do innego miasta do Uniwersytetu.

To jest „przekształcenie się szkolnictwa. — jak 
chcą samatorzy —  na modłę własną, nową w ducha 
głębokiej ideologii demokratycznej, zgodnej z tra­
dycją i ustrojem państwowości polskiej’*. Z jaką 
tradycją? Chyba tylko Polski szlacheckiej, kiedy 
chłop miał nilnować wideł i gnoju, a nie pchać się 
do szkoły, nłs sięgać po wyższe stanowisko ni 
godności, zarezerwowane dla „dobrze urodzonych’*. 
'Już dziś przy dzisiejszym ustroju szkolnym, każdy 
chłop, mający dziecko w gimnazjum, wie i odczuwa,

. jak  ciężko mu przeprowadzić syna przez szkołę, 
a  to  z  powodu wysokich Ą iłat administracyjnych 
(bu nauka w myśl ustaw y konstytucyjnej ma być 
'beapłaitaa). Opłaty te  przy nowym ustroju szkolnym 
ani nie odpadną, ani 6ie nie zmniejszą, ale w naj­
lepszym razie przy dzisiejszym ..demokratycznym** 
karetę, "ostana niezmienione. .Teżeli do dotychezaso- 
wycK wydatków szkolnych dodamy uciążliwą 
! kcfcatowną udrękę pielgrzymki szkolnej od wsi do 
wsi, od. m iasta do miasta, to  nie trzeba być proro­
kiem, by  przewidzieć, że wieś odzwyczai się od 
posyłania dzieci do szkoły, choćby były „jednostka­

mi zdolniejszemi i dziulniejszemi".
Chłop zostanie dalej głupi — bo biedny.

Ja k  na te j operacji wyjdzie państwo, nie trzeba się 
•Rugo rozwodzić. Zubożejemy kulturalnie o brak 
dopływu zdrowego fizycznie, moralnie i umysłowo 
nierwiafetka z ludu. W dążeniu do postępu naprzód 
zaczniemy się cofać wstecz, zamiast mężnieć, rozwi­
jać się, ipoozmiemy więdnąć, słabnąć.

Czyżby istotnie zagrażał Polsce nadmiar iateli- 
Bwnoji ze wsi?

N a szczęście owa inteligencja ze wsi, a. nawet 
nasza wieś1 jest już na  tyle uświadomiona w swej 
masie, ie  nie da  się zepchnąć do roli ..„achołka1’ 
we włas nem .państwie, znajdzie sposób i drogę do

A jednak lud ten żyje opuszczony, Polacy nie 
myślą o nim, nie starają się go poznać, choć prawdę 
powiedziawszy, przekonałam się, że lud poleski nie 
tęskni za żadnemi nowościami i zmianami.

Poleszuki żyją spokojnie choć biednie i nie wi­
dzą, że nad ich głowami gromadzą się chmury, że 
może przyjść taki dzień, w którym nowi ludzie zmie­
nią iób kraj, wypędzą % niego starych mieszkańców, 
ubiją stare zwyczaje i obyczaje, nawet przyjdzie inna 
mowa dubaey i inne statki nic wypłyną na wody je- 

j  ziora i Polesie zakwitnie obi o. nicswojsko; niebez­
piecznie i śmiertelnie dla naszego Indu.

Pińczuki nie wiedzą, że o ile Polacy uie zda,ją 
sobie sprawy ze znaczenia i dążności Polesia, o tyle 
żydzi międzynarodowi uznali, a  kraj ten w Polsce 
musi kiedyś orzyaieść im więcej, aniżeli cala Pale- 

‘ styna. Otóż dlatego pojawia się od czasu do czasu 
projekt oddania żydom Polesia na kolonizację, a oni 
go osuszą, Skanalizują, przoiniioią do n a p in a n ia  
i  założą tam nowy raj, gdzie powstanie źródło no­
wego w Polsce dobrobytu i panowania.

I gdy przypomnę sobie te niedawnie czasy, w któ­
rych zwiedziałem Polesie i poznałem poczciwy lud 
tamtejszy, jego serce dziecięce i nadzieję na Polskę,

| jego przywiązanie do mowy, w iary i kraju, żal wzbie­
ra na myśl, że to wszystko może zniknąć, żo tego 
com ja  widział, nie zobaczy już przyszłe pokolenie 

‘chyba... chyba... polski lud otoczy dobrem i żyezli- 
wem ramieniem Polesie i odwróci od tej krainy sm ut­
ny los Chanaińczyków i Samarytan. Dr. Sk,

zapewnienia sobie należnego prawa w korzystaniu 
z dóbr, wytwarzanych w państwie pracą i wysiłkiem 
szerokich warstw ludowych.

Przedsmakiem uciążliwości, jakie spiyną na wi;ś 
w związku z realizacją nowej ustawy szkolnej —• 
jest już rozporządzenie Ministerstwa W. R. i O. I*., 
które kuratoria rozbslaly przez inspektoraty szkolne 
powiatowe do gmin w sprawie lokali szkolnych na 
rok «zk. 1932/3. W tern rozporządzeniu domagają 
się  władze szkolno od gmin, by do końca marca 
br. przygotowały galo szkolne widne, jasno, ciepło, 
nioprzew iewne, z piecami kaflowemi lub kamyko- 
wem.i o powierzchni podłogi 42 m2.* a najmniej 
30 m-\, jeżeli liczba dzieci nie przekracza 40. 
W przeciwnym razie — jeżeli gmina takiej sali nie 
przygotuje, narazi ?ie na  zamkmecie s/ikoly, 
a w najlepszym razie dzieci młodszych nie przyjmie

się do szkoły, a star, ze przydzieli się do sąsiedniej 
szkoły, o ile tam oczywiście będzie miejsce.

Rozumiemy troskę władz szkolnych o dobre 
pomieszczenie dla dzieci szkolnych, nie lekceważy­
my względów higjenioznyoh w szkole, wiemy, jak 
marnie są warunlki pomieszczenia w wielu szkołach 
wiejskich, ale nie możemy pojąć, jak  można leczyć 
mniejsze zło większemu Zamknięcie szkoły uważamy 
za to większe zło, którem ohce się usunąć mniejszo, 
t. j. nieodpowiednią salę szkolną.

Albo władze szkolne wykonają ściśle swoje za­
rządzenia   a w takim razio zamkną, z wrześniem
br. połowę szkół w niektórych powiatach, albo — 
co jest prawdopodobniejsze — nie wykonają swego 
nakazu, a  w takim razie obniżają swoją powagę 
■przez wydawanie niewykonalnych rozporządzeń, 
a wieś demoralizują przez uczenie jej niestosowania 
się do zarządzeń władz.

Trzeba i należy dążyć do poprawy niedobrych 
stosunków szkolnych na wsi, ale nio groźbą ośmie 
szającyck władzę rozporządzeń, żądanie od gminy 
w czasie dotkliwego kryzysu wybudowania przepi­
sowej sali szkolnej uważamy za dokuczliwe draż­
nienie.

osobliwi! państwowy wychowawca!
Pan Mandelbaum poucza.

W  szko ln ic tw ie  p o lsk iem , rob i się, jak w ia­
dom o, n a  g w a łt „w ychow an ie  p ań stw o w e" w e­
d łu g  w skazów ek  m in is tra  w y zn ań  i o św ia ty  p. 
Jęd rze j cw icza. G łów ną p o d s ta w ą  teg o  „p a ń ­
stw ow ego wychowania** m a  być w p a ja n ie  
w dz ia tw ę  i m łodzież szko lną , że p. P iłsu d sk i 
je s t g łów nym  i  jedynym  bud o w n iczy m  now ej 
P o lsk i — i  że n ik t  in n y  ty lko  piłsuclczycy p o ­
tra f ią  P o lsk ą  rządzić .

Z ty ch  w skaza ir i n ak azó w  p. Jęd rzc jew icza  
k o rz y s ta ją  p rzed ew szy stk iem  te miernoty nau­
czycielsk ie , k tó re  chociaż do n ie d a w n a  by ły  
albo zupe łn ie  n iezn an e , a lbo  n a leża ły  do p rz e ­
ciw ników  p. P iłsu d sk ieg o , te ra z  ab y  w y p ły n ąć  
w szędzie, gdzie ty lk o  m ogą, g ra  w ir u ją  za po-

w  m yśltrżebą  „w y ch o w an ia  państwowego** 
p iłsudczyzny .

Jed n y m  z k rzy k aczy  tego  ro d za ju  je s t od 
pew nego czasu  n ie ja k i p. D rrew leski, k tó ry  
czaseną .też p o d p isu je  się: D rzew iecki.

Jak o  d e leg a t „Z w iązku  N auczy c ie ls tw a  poi 
skiego**, n a  k tó ry m  dziś o r te m  się M in is te rs tw a  
O św iaty, w ystęp o w ał p. D rzew iesk i n a  K om isji nych

 oOo------

ośw iatow ej, p isze też a r ty k u ły  w „Ogniwie**, 
o rg an ie  tegoż Z w iązku , o korzyściach  „w ycho­
w a n ia  państwowego**, chcąc tą  d ro g ą  dojść do 
godności w izy ta to ra , a  m oże i k u ra to ra .

Aż tu  nag le  poś^ł n a  Sejm . p- S tan is ław  
K arpiński, og łasza  w „Robotniku** w arszaw sk im  
że te n  p an  D rzew iesk i, czy D rzew iecki, n ic  jest 
a n i D rz e w ic k im , a n i wógólo P o lak iem , lecz 
życiem, który jako M andelbaum  zajm ow ał w  ro­
ku 1918 w  Rosji sow ieckiej w ybitne stanow isko  
w  rządzie , w ięc n ie m a  żad n y ch  p ra w  m o ra l­
nych. do p o u czan ia  naszy ch  nauczycieli, jak ie  
po w inno  być; ich. poczucie p a ń s tw o w y c h  a. 
zw łaszcza p rzy w iązan ie  do p a ń s tw a  polskiego.

Zdaje się, że takich M endclbaum ów  znala­
złoby się w  obozie sanacyjnym  w ięcej, zw łasz­
cza w śród TÓżnych przybłędów z Ro iji, którzy  
zajm ują dziś w  Polsce różne stanow iska pań­
stw ow e, trzeba tylko zbadać ich  przeszłość, a 
n ie  zadow alać się  sam em  ich  przyznaw aniem  
sio do sanacji — ho to za m ało , jak  dw ier- 
r l ła ją  'liczne p rz y k ła d y  M anrlelbam nów  i in - 

jem u  podobnych  osobników .

Niemieccy przyjaciele sanacji 
o posłach z „BB“.

M iesięcznik, n iem ieck i „Zeltschriftt iii Połi- 
tik** (czasopism o d la  po lity k i) om aw ia  w  teg o ­
rocznym  10-tym  n u m erze  w ew n ę trzn e  s to su n k i 
w  P o lsce  w  dobie sa n a c ji w  to n ie  d la  n ie j bar­
dzo życzliw ym .

P o m im o  te j życzliw ości ta k  ocenia  w spom ­
n ian e  p ism o d z ia ła ln o ść  „bebeków** w  S ejm ie: 

„Dzięki terrorowi w yborczem u zyskało  s tro n ­
n ic tw o  B BW R (bebechów ) a b so lu tn ą  w S ejm ie  
w iększość. P o w ied z ia ł ra z  P iłsu d sk i, że posło­
wie są lalkam i, w y d a jącem i zaw sze te n sa m  ton , 
jeżeli s ię  im  n a c iśn ie  żo łądek . D oskonale  te  
słow a p a s u ją  do ty ch  248 posłów , k tó rz y  n a  
w szy stk ie  w n io sk i rząd u , o d p o w ia d a ją  n ie ­

zm ierni em : tak.
B lok  tych  posłów , podobny ze sw ego cha­

rakteru do typu Tządowych stronnictw  bałkań­
sk ich  (bułgex*skich i  ju g o sło w iań sk ich ), n ie  p o ­
zw ala  sobie n a  k ry ty k ę  n a  pełnych  posied ze­
n ia c h  S ejm u, u d a je  je d n a k  n a  K om isjach , że 
k ry ty k u je  w n io sk i rządow e, a le  n ie jed en  poseł 
z BeBe czyni to tak , ja k b y  p o leca ł rząd o w i 
sw o ją  osobę ja k o  n a jb a rd z ie j o d p o w ied n ią  n a  
m iejsce  k ry ty k o w an eg o  m in is tra .

Że ta k  je s t w  istocie , ja k  p isze n iem ieck ie  
czasopism o, n ie  p o trzeb a  dow odzić, tegoroczne 
bow iem  sp ra w o z d a n ia  sejm ow e p o tw ie rd z iły  ię  
p raw d ę  w  zupełności.

Bezskuteczne starania Polski 
o pożyczkę we Francji.

i .anouski tygodnik „Aux ecoutes" donosi, żo 
połowie m ają

„do rządu francuskiego zwróciła się Polska 
z prośbą o pożyczkę w  wysokości 250 mil jonów 
franków.

M inister skarbu, p. P ierre-E tienne F lad in  
(który dał tę wiadomość tygodnikowi) mówił: 

— Rządowi polskiemu spieszno, a my, 
których zadanie ogranicza się do załatw iania 
spraw  bieżących, nie możemy brać na się od­
powiedzialności na odpowiedzenie m u: tak,
lub : nie. Spraw ę tę może załatwić jedynie 
rz ą d jt opierający się  o większość Izby. A my 
takim rządem nie jesteśmy.

Oświadczenia p. E. F landin’a wywołały 
żywe wrażenie w kuluarach Izby**.

#
POŻYCZKI KOLEJOWEJ FRANCUSKIEJ 

NIE BĘDZIE.
„Agence Economique et F inanciere" w Paryżu

ogłasza, waimą wiadomość, że towarzystwo budowy 
kolei iłdynfa —Śląsk widzi się w niemożności wy­
puszczenia emisji nowych obligacyj z powodu 
ogólnego kryzysu, natom iast będzie się  starało 
uzyskać w inny sposób fundusze na dalsze pro­
wadzenie budowy kolei.

 0§o-------

Poszukiwanie reemigranta z Francji.
Konsulat Polski w L ille ' poszukuje za pośredni­

ctwem Syndykatu Emigracyjnego roDotnika polskie­
go Antoniego Lutka, ur. 15 stycznia 1904 r,, k tóry 
uległ w o Francji wypadkowi przy pracy i wyjechał 
do Polski przed uregulowaniem sprawy rentowej. 
Antoni L utka winien we własnym interesie zwrócić 
się listownie do Centrali Syndykatu Emigracyjnego, 
Warszawa, Marszałkowska 124, lub bezpośrednio pod 
adresem K onsulatu Polskiego w LLIe 119 Boulevaró 
de la  Republiąue, ; ' fy
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Echo Ziemi krakowskiej.
Bodaf wszystkie Zarządy Pow. 

to naśladowały!
te li.. .  Wojsko za przekonaniem cudzem idąc, nie 
będzie broniło wolności, lecz tylko od przemocy, 
zewnętrznej...

Ciężkie położenie materjalne, w jakiem znajduje 
się lud polski w obecnych czasach, budzi różne 
troski u tych, którzy tym  ludem się interesują, temu 
ludowi przewodzą i lud ten bronią.

W pierwszym rzędzie staram y się o sprawną. 
Organizację pod sztandarem Stronnictwa L/udowego 
chłopów polskich na całym obszarze Ziem polskich, 
oraz o wszelkie możliwe sposoby przetrwania obec- 
nyoh, strasznych czasów, w jakich chłopu najtrud­
niej żyć i znosie ciężary, kłopoty i ucierpienia, ja- 
kiemi te czasy obarczają chłopa.

Rdk pracy organizacyjnej po Zjednoczeniu się 
Stronnictwa, w' jedno Stronnictwo Ludowe wydał 
piękne, rezultaty. Nie dokonało się. wszystkiego, ale 
dokonało się wiele i jeśliby ktoś powiedział nam: 
Ouwa! ocście takiego wielkiego zrobili? — odpo- 
wiedzielibyśmy mu: A ile złego nie daliśmy chłopom 
wyrządzić? Zapewne nie źrebiliśmy nawet tego, co 
było naszym zamiarem, a jednak jeszcze od wielu 
klęsk i niepowodzeń uratowaliśmy chłopa. Stało się 
to  nieroprzeezenie i pewnie.

Całe stosy dowodów naszej pracy i pracy wiel­
kich szeregów naszych dzielnych pracowników 
na terenie polskiej wisi nie możemy nawet szerokie­
mu ogółowi przedstawić, nawet nie możemy się 
pochwalić dorobkiem ruchliwych działaczy naszych, 
bo objętość „Piasta.1, za szczupła na wszelkie opisy 
! dowody naszej politycznej, społecznej i gosjodar- 
czej ruchliwości — naprawdę dużej i owocnej. 
Pismo musi się liczyć z kosztami, mietylko wydaw­
nictwa. ale ze stratam i różnemi, do jaJdch należy, 
największym uszczerbkiem, konfiskata, pisma. Jedna, 
konfiskata oprawia szkodę na setki złotych! — tego 
qikt niepowetuje. a robi się ubytek „funduszów pra­
sowych11. Owych strat niepokrywa pismo z „fundu­
szów łapowych1’. a tylko z  groszy uzbieranych pre- 
Crumeratą. Nawet o dobrowolne datki na „fundusz 
pfasowy ’ ciężko, bo nie -wielu takich, co ich stać 
n a  datek na tak i cel zbożny. To było zawsze troską 
W ładz Stronnictwa. Znalazł się eposófo i na to 
i  sądzę, że i inne Zarządy powiatowe w ten sposób 
przyjdą Stronnictwu i pismu z pomocą.

Krakowski Zarząd powiatowy Stronnictwa Ludo­
wego, powziął uchwałę, by kosztem Zarządu powia­
towego wydawano w „Piaście" co pewien czas, jako 
powiększenie pisma o kartkę zbiór korespondencji, 
tyczących powiatu krakowskiego, względnie okręgu 
pod nazwą: „Echa Ziemi krakowskiej". Znajdą się 
tam komunikaty, sprawozdania z wieców, czy posie­
dzeń założycielskich Kół, poruszane będą sprawy 
miejscowe, oraz przytaczane skargi na  wszelkie nie­
prawości tyczące się powiatu krakowskiego. Ilekroć 
zbierze się materjału dość i Zarząd Powiatowy przy­
czyni się do poniesienia kosztów, tylekroć „Piast” 
wyjdzie o takie „Echa” powiększony.

Nieohwalący się: powiatów podległych Zarzą­
dowi Okręgowemu w Małopolsce mamy sporo, które 
mogłyby pójść za przykładem Zarządu powiatowego 
w Krakowie. W ten sposób i „Piastowi" przyszłoby 
się z pomocą przez poszerzenie się łamów pasma 
i każdy powiat, miałby molżtocśe zapewnienia sobie 
miejsca na sprawozdania z  pracy w swoim rejonie.

Przy Zarządzie powiatowym w Krakowie utwo­
rzono sekcję prasową pod kierunkiem niżej podpi­
sanego. Zapraszamy ludzi pisujących do naszych 
pism ludowych do pomożenia nam w zorganizowa­
niu tej sekcji, przez nadsyłanie rzeczowych artyku­
łów, sprawozdań organizacyjnych, oraz projektów 
Spraw godnych uwagi i opieki. O współpracę pro­
simy metylko naszyołi .politycznych przyjaciół, ale 
i sympatyków, czy uczonych pragnących pomóc 
ludowi. Każdemu będziemy za trud jego bardzo ser­
decznie wdzięczni i rzetelnie zobowiązani,.

Myśl Krakowskiego Zarządu powiatowego warto 
-naśladować. Przecież wydatek z Kasy Zarządu po­
wiatowego nie będzie częsty, rozwojowo słabsze 
powiaty będzie można łączyć w grupki, nie wszyst­
kie potrzebują, i nie zawsze po całej kartce wy- 
dawńictwa ..Piasta11, więc i koszt tego i pomoc pie­
niężna nie będzie wysoką i zapewne wkrótce każdy 
powiat zdobędzie się na własne ,,Ecba” — o czem 
jesteśmy i  góry przekonani. Będziemy dbali
0 rychłe pomieszczanie nadesłanych nam prac, nie 
będą sprawozdania zalegać z tygodnia na tydzień
1 żaden zasługujący na pomieszczenie nie ulegnie 
przedawnieniu g bazprąedmiototwości, bo to  i [Za­
leżeć będzie od tego. jak Zarządowi powiatowemu 
zależeć będzie na  pomięggezeniu znaków swej dzja- 
łałne&i. ----- -

Niech wszystkie Zarządy powiatowe postanowie­
nie Powiatowego Zarządu Krakowskiego u siebie 
rozważą, niech się sprawą życzliwie zainteresują 
i pomogą w ten sposób i sobie i pismu i Stron­
nictwu   z czego wyjdzie, wielki, naprawdę wielki
pożytek dla ludu.

STANISŁAW SZCZEPAŃSKI.

Miejskie Koło Stronnictwa 
Ludowego w Krakowie.

Dzięki inicjatywie p. senatora, profesora Dr. Le­
ona Marchlewskiego i p. Wojciecha Marchwickiego 
odbyło się dnia 10 maja b. r. w Krakowie zebranie 
grena, inteligencji ludowej, na którem jednogłośnie 
uchwalono założyć Kolo lud., pod nazwą: „Krakow­
skie miejskie Koło Stronnictwa Ludowego”.

W zagajeniu p. Maręhwicki wskazał na. ważność 
takiej placówki politycznej na terenie Krakowa.. 
W obszernej dyskusji podkreślono potrzebę, założe­
nia takiego Koła ze względu na propagowanie idei 
ludowej w Krakowie.

W najbliższych miesiącach Koło zamierza urzą­
dzić szereg odczytów na. tem at polityki ludowej.

Do Za-rządu zostali wybrani: p. profesor Dr. 
Leon Marchlewski, Dr. Michał Janik, b, poseł p. S ta­
nisław Szczepański, p. Dr. Szczerbiński. Prezesom 
Koła wybrano p. Wojciecha Marchwickiego, sekre­
tarzem p. Mierzwę, skarbnikiem p. Stanisława Mar­
cinkowskiego.

- — ooo-------

Z ruchu młodych.
PO JŁOLŁzANEK 1 KOLEGÓW 

ABSOLWENTÓW GIMNAZJÓW!
R okrocznie  w  m u ry  U n iw e rsy te tu  n a p ły ­

w a ją  se tk i i  ty s iące  ko legów  ze w si, k tó rzy  
je d n a k  dziw nym  zbiegiem  okoliczności czy 
p rzy p ad k u , ^ p zed iszy  w  życie ak ad em ick ie , 
w s tę p u ją  do o rg an izacy j n ie  m a jący ch  n ic  
w spólnego  ze w sią  lu b  też  je j w rogich . Obo­
w iązk iem  je s t naszym  w yszedłszy z ch a ty  w ie j­
sk ie j, zaw sze o n ie j p am ię tać  i d la  n ie j b ile 
m ożności p racow ać . W  , ak ad em ick iem  życiu 

(p ra c y  te j p o d e jm u je  się Polska Akademicka 
Mlodz. Lodowa, sk u p ia ją c  w  sw ej o rg an izac ji 

j m łodzież w ie jsk ą , s tu d ju ją c ą  n a  u n iw e rsy te ­
t a c h  i u trz y m u ją c  s ta ły  k o n ta k t ze w sią  p rzez 
i p racę  w o rg an izac jach  ludow ych . Wzywamy 
więc wszystkioh kolegów maturzystów, których 

j interesuje sprawa lodowa, aby zwracali się 
obecnie do nas po informacje oraz by podali nam 
swe adresy, celem przesiania im naszych' de- 

iklaracyj ideowych. A k ad em ick a  M łodzież L u- 
jd o w a u d z ie li rów n ież  kolegom  in fo rm acy j co do 
• stu d jó w  n a  u n iw ersy tec ie , w pisów  i t. p.
! A dres: P o lsk a  A k ad em ick a  M łodzież L ud o ­
w a  w  K rakow ie, u l. R adz iw iłłow ska  23, I I  p.

Za zarząd:
, Stanisław Mierzwa, prezes, Miecz. Kafel, sekr.

.Godne uwagi poglądy 
Tadeusza Kościuszki-

| Pippwsay, prawdziwy Naczelnik Narodu polskie- 
i go, wsławiony w bojach o wolność Stanów Zjedno- 
| ozooyoh Kościuszko, był aa. wskroś demokratą i go­

rącym zwolennikiem swobód obywatelskich i Sejmu. 
| Według jego -poglądu, tylko taki rz-ąd dobry jest 
- dla Ojczyzny, „którego władza wypływa z woli 
■ rządzonych”. Kościuszko [przelewał kreiw swoją na 
v polach Maciejowic nietylko aby kraj wyzwolić 

od zewnętrznego nieprzyjaciela, lecz i ipo to, 
alby Polska miała „taki rząd, który, gdyby się sprze­
ciwił celowi swemu, dla którego był ustanowiony, 
naród miał prawo zmienić i ustanowić rząd nowy".

D yktatura wojskowa budziła w nim wstręt, sama 
myśl o niej przerażała go. W swoich „Uwagach" na­
pisanych w roku 1788 pisał te  słowa:

1 „Przykłady są wiadome, jak  wojsko bywało cza- 
sem przeciw swojemu krajowi i za ambicję upodo­
banego sobie generała, kładło kajdany na obywa-

Co słuchać w PMczowshiem?
W ostatniej mojej korespodencji napomknąłem o 

spółdzielni rolniczej „Rolnik", która należy już do 
przeszłości, a dyrektorzy znaleźli się przed kratkami 
sądowemi. Dzisiaj wspomina się o nich z przekleń­
stwem na ustach.

Coraz częściej słyszymy tu głosy o przeniesieniu 
władz powiatowych z Pińczowa do Kazimierzy Wiel­
kiej, bo od teraźniejszej stolicy powiatu o kilka. km. 
na zachód zaczyna się powiat jędrzejowski, a na 
wschód stopnicki, podczas gdy Kazimierza .Wielka 
leży więcej w środku powiatu i mai na wszystkie 
strony dostęp kolejką wąskotorową.

W porównianin z byłym austrjaokim zaborem 
mniejszy tu w b. Kongresówce ucisk polityczny, niż 
tsm : nie usuwa się tutaj wójtów i sekretarzy gm., 
będących ludowcami, sejmiki powiatowe i rady miej­
skie z wyborów, a nie z mianoW3ń, a już nie do po­
myślenia w województwie krakowskiem byłby sekre­
tarz Rady Powiatowej ludowiec, jakim był sekretarz 
Sejmiku pińczowskiego śp. Chmielewski. Zdarza się 
tu czasem nauczyciel ludowiec i cierpią go tutaj 
władze, podczas gdy z krakowskiego województwa 
wszyscy nauczyciele ludowcy skazani zostali na wy­
gnanie. Widocznie duch Wschodu zawziął się na 
dzielnicę, która do czasu wojny największyph swo­
bód narodowych i wolności politycznej używała.

Nędza panuje tu niepodzielnie, bo i proletariatu 
wiejskiego tu  dużo i małorolnych sporo. Codziennie 
przez wsi snują się szeregi bezrobotnych, proszących
0 wsparcie. — Produkty ro lni tanie, bo za jaja pła­
cą na wsi 4 grosze. I żyj tu  człowiecze w epoce 
„twórczej radości11 skoro niema na sól, naftę, mydło, 
nie mówiąc już o butach i ubraniu.

Przydałoby się tu więcej „Piasta", który w# 
czwartek lub 'p ią tek  byłby w rękach czytelnika, ne
1 ludność tutejsza, ma liczne stosunki z Krakowem, 
chociażby tylko chorych w szpitalach krakowskich. 
Niedawno, bo w kwietniu samolot sanitarny odwie­
dził wieś Michałów, zabierając ciężko chorą kobietą 
do szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Z ludowym pozdrowieniem
Onufry Zgryź,"

Historja kąpieli.
P rzep isy  o u trz y m a n iu  czystości 1 o k ą p ie ­

lach , sp o ty k am y  ju ż  w  n a jd aw n ie jszy ch  r«- 
lig jach  W schodu , u  w yznaw ców  B rah m y , B u d ­
dy i Z o ro astra .

P rzy  każdej te j św ią ty n i w  In d ja c h  z n a jd u ją  
się b asen y  do k ąp ie li, a  do u k ą p a n ia  się  w  w o­
dach  św iętej rzek i G angesu  (w In d ja c h ) w ęd ru ­
ją  ludzie  z całego k ra ju .

W  św ią ty n i S alom ona zn a jd o w ał się  duzy  
basen , w k tó ry m  k a p ła n i żydow scy  m y li ręce  
i nogi.

W  6-tym  w iek u  p rzed  n a ro d zen iem  C h ry ­
s tu sa  P a n a  znana  b y ła  G rekom  łaźn ia  pa ro w a , 
a  w począ tkach  5-go s tu le c ia  p rzed  C h ry s tu sem  
o tw arto  w G recji p u b liczn e  k ąp ie le  d la  szero­
k ic h  m as i w tedy  też  zaczęto używ ać m y d ła  
rob ionego z p o p io łu  drzew nego m ieszanego  
z kozim  łojem .

W  p o g ań sk im  p rzed c h rze śc ija ń sk im  R zym ie 
k ąp ie le  by ły  b ard zo  rozpow szechnione. T u rcy  
m aję  też, podobn ie  ja k  żydzi, sw oje łaźn ie  
i p arów ki.

Z n a s ta n ie m  ch rześc ijań s tw a , k ąp ie le  zna­
lazły  p rz y tu łe k  po  k la sz to rach , zw łaszcza d la  
w ędrow ców . W  w iek ach  śred n ich  d aw an o  służ­
bie „na  k ą p ie l" , podobnie, ja k  dziś się  d a je  
„na  p iw o". P on iew aż  w k ąp ie lach  i łaźn iach , 
zaczęło p an o w ać  zepsucie, p rze to  K ościół w y­
s tą p ił p rzeciw  pub licznym  łaźn iom  i te  w sk u ­
tek  tego u p ad ły . O tw arto  je dop iero  około ro­
k u  1852 i to  n a jp ie rw  w  A ngljj.

W  P olsce by ły  też o d d aw n a  w uży c iu  łaźn ie , 
a k ró l Z y g m u n t I. w y d ał n a w e t p rzep isy  d la  
cechu „łaz iebn ików ". Ł aźn ie  p arow e p rzy ję ły  
się n e w e t po w siach , zw łaszcza n a  L itw ie  i B ia ­
łej R usi.
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Jak sanacja wysanowała 
powiat Chrzanowski.

Katastrofalna gospodarka obecnych rządców.
przykładem do czego może doprowa- 

d*i6 ,,bezpartyjna, nienawiść11 i zaślepiona radosna 
twór' z ość. jest powiat chrzanowski. Chrzanów prze? 
w ojrą znany byl jylko z wielkiej liczby zacofanych 
tydów, po wrjnV zaczął się. szybko rozwijać kul u- 
rjJnra i gospodarczo. Założona tn w roku 1019 fa­
bryka lokomotj w dawała miejscowej ludności wy­
jątkowo dWbre zarobki, co wpłynęło dodatnio na 
Toohudowę ■miasta Chrzanowa, gdzie w ciągu kilku 
la t podwoiła się liczba budynków mieszkalnych.

BEZMYŚLNA I RUJNUJĄCA GOSPODARKA 
SANACYJNA.

Po maju dotarła i tu taj robota sanacyjna, ów- 
«S«pny wicewojewoda Morawski i szef bezpieczeń­
stwa Dziadosz poczęli wszystko gruntownie refor­
mować.

Starostę śp. Trz'rśniowskiego, który chciał Iro- 
nić istniejącego porządku, rzucono do Horodeńki, 
gdzii w krótce ze zmartwienia umarł. Rozpędzono ra­
dę powiatową, porozwiąęywsno po miastach i wsiach 
rady gminne bez prewnego powodu a ludzi zasłu­
żonych i uczciwych w pracy pubHe®"«j, otoczono 
•aolda-ni.

Autonomia powiatu miast i wsi przeszła w ręce 
kootoany, którzy na dowdeów powołali ludzi legi­
tymujących się tylko przynależnością) do B. B.W. R. 
ni«r*z o mętnej przegzości. Rozpoczęła się radosna 
twórczość, która za pierwsze zadanie uważała wy­
dawać bez kontroli oszczędności poprzedników i na­
kładać nowe wysokie podatki, bo sami sanatorzy 
me mi'4J ich płacić jako nie mający przeważnie nic 
do opodatkowania. Na pamiątkę tyci rzędów posta­
nowiono rtrudować wielki szpital, trzeci w powiecie 
gdyż dwu szpita’e górniczy w Jaworznie i Kasy Oho- 
ryeh w Chrzanowie było im zamało.

BUDOWA NIEPOTRZEBNEGO SZPITALA 
I BUDOWA SZKLANYCH DRÓG.

Pod jeden budynek ozpjtainy dziś wyglądający 
fck drapacz chmur, kupiono 8 morgów lichego grun­
tu Za 8.090 dolarów, chociaż-grunt ten w tem samem 
BdłNłfth tpnedawaf Właśdoial 10 razy tanieją ale na 
Iwdowią powiatowej dało się zarosić. Za plany 
i koutoryny unit-Ua, które robili urzędnicy powiatu 
i dyrekcji robót publicznych zapłacono około 50.000 
złotych., a przy budowie zaprowadzono kosztowną 
kontrolę różnych architektów. Zanim rozpoczęto bu­
dowę fundamentów wydano już ty li, że przy prze­
zornej gospodarce można było za te pieniądze po­
łowę budowy wykonać. Jakąkolwiek krytykę lub 
nawoływanie do oszczędności uważano za. bunt prze­
ciw, rząoowi, bo szpital m;ał otrzymać firmę ,.Jó­
zefa Piłsudskiego'4 co inicjatorom przyświecało 
awansam i orderami.

Zdaniem sane torów powiat tak  bogaty powinien 
■był znieść jeszcze większe ciężary więc poczęto bu­
dować szklane drogi na wzór Riviery francuskiej, 
* dlą francuskiej kopalni w Libiążu, zbudowano ko­
sztowną drogę do Wisły. Droga ta  dla ludności nie 
j«gt potrzebną, ma służyć do odwozu węgla na gala­
ry, gdyż transport koleją .jest droższy a akcjonariu­
szom francuskim zwykły zarobek na węglu jeat za- 
mały. Rozbudow.no budynek rady powiatowej i kil­
kakrotnie powiększono liczbę urzędników powiato­
wych, tak w dziale administracyjnym, jak w drogo, 
wym i Kasie powiatowej.

W szystkie posady, dobrze zresztą płatne zajęli 
Judzie  swoi" organizujący strzelna i działacze 3 . B. 
W. R.

POWIATOWJ BRAK PIENIĘDZY.
Jednakże skutki tej wzajemnej adoracji stały się 

wnet widoczne i sprawdziły się nrzopowiedire po­
wszednich gospodarzy powie tu. Już d-ugi rok bra­
kuje powiatowi pieniędzy, pożyczki z powiatowej 
Kasy Oszczędności nie wystarczają. Drogi powia­
towe stają się nie do przebycia jakby po wojnie, 
upita! ,,Józefa Piłsudskiego" nie wykończony, ma 
do zapłaty znaczne długi u dostawców i przedsię­
biorców.

Pokuzuje się, że niepotrzebni© musiało miasto 
Chrzanów zbudować p*n*d rokiem trotuar do tego 
szpitala za pożyczone 20.000 zł., bo z chodnika tego 
nikt nie korryeta, a dygnitarze, których sio przed, 
rokiem spodziewano na otwarcie szpitala, zapewne 
już n ij  przyjadą. Rezu^al końcowy jest taki. szpital 
niewykończony stać będzie próżny, powiat zadłużo­
ny na setki tysięcy a miasta i gminy muszą płacić 
*a koszta leczenia ludności, w szpitalu w Krakow ie.

ZAMIAR ZLIKWIDOWANIA POWIATU 
' Obmyślano jednak na to radę. Skoro powiat nie 
ma pieniędzy na spłatę długów, to trzeba go ska­
sować. Nadeszła z Warszawy wiadomość, że część 
północną, powiatu chrzanowskiego przydziela się do

Olkusza. część zachodnią do Katowic, a część 
wschodnią do Krakowa, a, zadłużonych sanatorów 
powiatowych powoła się na lepsze posady, może na­
wet, doslaną odznaczenia.

Jednak przeciw takiej sekcji żywego organizmu 
adniinist.raeyjn )go zaprotestowały wszystkie rady 
gminne 5 miast i 78 powiatu i wysłano delega­
cję do Warszawy, ale cóż dziś znaczą protesty lub 
groźby ludności, —• to kiwanie palcem w butle.

Od ilkuset lat powiat chrzanowski stanowił 
całość, nawet zaborcom nic przyszło na myśl krajać 
go bez potrzeby, ma to nastąpić teraz. Ludzie zna 
jąey stosunki słusznie przewidują żo podział taki 
spowoduje zanvl: nięcm kopalni i fabryk zagłębia 
chrzanowskiego, bo zdusi je przemożny kapitał gór- 
no-śląski przeważnie obcy. Robotnicy j urzędnicy 
kopalń i fabryk muszą emigrować za zarobkiem po­
zostawiając wyludnione swojo siedziby. Państwowy 
budynek starostwa i budynek rady powiatowej stać 
będą pustką jako świadectwo, że kiedyś gdy było 
lepiej były potrzebne. Długi powiatu zapłacą zapaw- 
ne powiaty sąsiednie. W szystko to nazywało się nie­
dawno „radosną, twórczością", a dziś nazywa się 
„usprawnieniem administracji państwowej".

■Nie pisaliśmy o tem wcześniej bo wiemy, ze 
wszelkie ostrzeżenia i uwagi opozycyjne wywołują 
nie opamiętanie lecz zaślepiony upór. Dziś stwierdtą* 
my, że gospodarka sanacyjna doprowadziła j*dem 
z najbogatszych powiatów do ruiny goenodarczej, co 
w następstwie spowoduje zubożenie luaności i tak już 
biednej i przys«oży państwu tysiące żywiołów w y­
wrotowych.

Obserwator.

Święto Ludowe
w pow. województwa krakowskiego. 

W Komornikach.
KOMORNIKI, wieś podgónska, w powiecie My­

ślenickim, <  |  rzepięfenej okolicy; położona, wybraną 
została przez Za/rząd powiatowy Stronnictwa, L ud>  
wego na obchód uroczystości święta ludowego dla 
całego powiatu myślenickiego.- Już od samego rana 
w niedzielę Zielonych Świątek zdażają. czwórkami 
z transparentami i własną muzyką iługie kolumny 
zorganizowanych ludowców, m ło d j^ i i starszych, 
mężczyzn ł  kobiet. Zbiórka — olbrzymie podwórze 
dawniej dworskie, dzisiaj miłego i gościnnego go-; 
spodarza, małorolnego, członka Stronnictwa Ludów.
0  wyznaczonej godzinie w yruszył. olbrzymi pięcio­
tysięczny pochód do kościoła, aby po wysłuchaniu 
nabożeństwa powrócić w rym samym ordynku tylko 
jeszcze w zwiększonej liczbie na to samo obejście 
podworskie. Powitanie zebranych przez wiceprezes* 
Zarządu ipon rat-owego. wyibór prezydjum i rozpo­
częto kilka przemówień. Pierwszy mówca objaśnił 
znaczenie święta ludowego, wskazał, *że obywatel 
polski ma nietylko obowiązki wobec państwa, ale
1 ipra/wa zawarowaue Konstytucją, które wtedy będą 
sprawiedliwie wobec niego stosowane, jeśli chłop 
polski Łodzie zorganizowaną, zwartą siłą. Następny 
mówca ,p. Polewka w yuazał krzywdy drobnego rol­
nika w stosunku do budżetu, dalsi zaś mówcy poru­
szali obtik spraw ogólno - państwowych krzywdy, 
jaJkicL doznają na terenie powiatu. Uchwalono sze­
reg rezolucji i wiznoszoao okrzyk: na cześć Stron. 
Ludowego, więźniów brzeskich i prezesa Witów. 
Wiec zakończył się późno, bo po 5 rodzinie.

*
Wieczorem na tym samym miejscu obchodziły 

Koła młodzieży zorganizowane w Związku spół­
dzielni młodzieży wiejskiej piękną uroczystość pa­
lenia sobótek, — śpiewy, piękno inscenizacjo, prze­
mówienia, tańce przeciągnęły się długo wieczorem, 
a wszystkiemu przypatrywali się starsi, ojcowie 
i m atki młodzieży nieszezędzac uznania i podziwu 
dla pięknej i kulturalnej zabawy, zorganizowanej 
młodzieży.

* #  ■ *

V I Wiklnszowicacb.
Jak  bardzo lud polski ceni sobie org a n iza cje  

niech dowodem będzie urządzenie u ro c zy s to śc i  
święta ludowego w Mikluszowicach. Samorzutnie 
zorganizował się komitet, który  dołożył wszelkich 
starań, by uroczystość ta wypadła jak najlepiej. Nie 
pomógł 2-krotny przyjazd p. starosty bocheńskiego 
i strachy, by uroczystość rozbić. 15-go m aja chłopi 
z bocheńskiego pokazali, że są zorganizowani i są 
silni. Wyjazd naprzeciw; b. ministra Dr. Kiernika 
banderji krakowskiej, dowodzi, żo strachów się nie 
boją.. ‘ . ~ 7 .7 •

Samą zaś uroczystość zaczęła się po przywitaniu 
Ir. więźnia, brzeskiego Dr. Kiernika przez p. Mula 
pochodem z rowerzystami, banderją i orkiestrami do 
kośeioła, gdzie odbyła się uroczysta suma. Nartęp- 
mie odbyła, się Akademja ludowa oiw ajta przez 
p. Ptasznika, złożona z referatu o znaczeniu święta 
i sprawach polityczno-gospodarczych1, wygłoszonego 
przez. prs. Dr. Kiernika.

Odegranie kilku utworów przez orkiestry zatoń* 
czyło uroczystość. Uczestników było kilka tysięcy.

Sekretarz,
*  $  *

W S łu p c a .
SŁUPIEC, pow. Dąbrową. Przyjrzało .. łońce 

okolr godz. 10 rano. Wśród falujących, drzew zieleni 
szły kolorowe grupy w stronę Słupca. Nagle gdzie? 
za wsią rj faięła z całej nary orkiestra jedna — 
potem druga. — Słupiec ustrojony odświętnie cze­
kał — aż ząpełniły się wszystkie drogi i wieś cała. 
jak w dzień odpustu. Potem czwórkami szedł długi 
ipochód wśród pól. do lasu, łomotały zielone nad 
tłumem sztandary i muzyka grała rębnie „do nogi’1- 
Przesunął się pochód 'przeszło 2-tysięezny ludu. 
W lesie 7. trybuny zielonej zagaił święto p. Klim­
czak. Przemówił pierwszy p. poseł Krzciuk, na­
stępnie p. Skuza i p. Bigda. Nie było wśród tłumu 
ni nauczycielstwa, ni inteligencji. Sami chłopi 
święcili dzień swój!

> *’ $  *

Tysiączne tłumy manifestuję na 
cześć Stronnictwa Ludowego.

ŁUŻNA, pow. Gorlice. W dniu  15. maia odbył się 
manifestacyjny obchód powiatowego Święta Ludo­
wego w Luźnej. 'Wczesnym już rankiem  zaczęły 
nadciągać tłumy uczestników ze wszystkich gmin 
powiatu, szczególnie tłumnie przybyli chłopi z Rze­
pienników 1 muzyką i sztandarem . O godz. 9-tej 
plac przed domem ludowym mogący pomieścić 
6 tysięcy osób zaległo inurze głów. Po odegraniu 
przez orkiestrę dętą z K obylanki hymnu narodo­
wego, uczestnicy udali sic do kościoła, na nabożeń­
stwo odprawiono przez Ks. marszałka Kędrę, 
który wygłosił przepieknę okolicznościowe kaza­
nie. Po nabożeństwie tysięczne tłumy zgromadziły 
się na placu przed domem ludowym gdzie zbu­
dowano ślicznie przystrojoną zielenią i sztandarem  
trybuny nad którą w idniał portret wodza ludu Wi- 
tpsa. Po odegraniu przez orkiestry k ilku  pieśni, lu­
dowych, zabrał .głos prezes Pow. Ząrz. p Marfyka 
Franciszek przedstawiając zebranym znaczenie ob­
chodu, pierwszego — w Polsce Niepodległej — 
Święta Ludowego. P. Kafel Mieczysław przema­
wiał na tem at histroji chłopa polskiego i jego stó-j 
sunku do państw a dziś i daw niej. P. Czuchnowski 
Marjan w  ostrych a dosadnych słowach zobrazo­
wał obecna stosunki w Polsce. Po tych przemówie­
niach zaorał glos pos .Brodacki witany burzliwymi 
oklaskami, przedstawiając całokształt sytuacji gos*' 
podarczej i politycznej tak w kraju jak i zagranicą, 
oraz przedstaw ił zadania i cele rzeszy chłopskiej 
na p*zyszłość. Następnie przem awiali przedstawi-; 
ciele organizącyj oświatowych j gospodarczych jak 
in*.. Akad. Mł. Lud. i „Znicza" ,T. Dusza im. orga-j 
nizacyj robotniczych p. Gajewski Joachim, im. K ół; 
Ludowych p. Baran Bonifacy. Na zakończenie zn a -1 
ny poeta ludowy Edw ard Bączkowski recytował 
piękny wiersz, p. t, „Nie", który wywarł na słu­
chaczach silne wrażenie. P iękną tę uroczystość za­
kończy! p .  Marty ka wzywając zebranych d o . zorga­
nizowania się pod Zielonym. Sztandarem, wno* 
*ząc okrzyk na cześć demokratycznej Polski L u -1 
dowej 00 zebrane tłumy z zapałem powtórzyły

M araka.

Niebywałe praktyki cenzury.,
W tych dniach Klub Parlamentarny Stronnictwa I 

Ludowego wydał obszerną odezwę, jako sprawozda j 
nie z działalności Klubu. Cenzura w ni ibywały do­
tychczas sposób potraktowała to sprawozdanie.

.Skreślono wszelkie krytyczne ustępy o rządzie 
obecnym, jak też ustępy omawiające konieczność po-; 
wołania nowego Sejmu drogą normalnych wylborów,! 
Najkapitalniejsze jednak, iż skreślono cały ustęp, w y-j 
liczający, ile w- budżecie przeznaczono na o  os zez 
gólne ministerstwa i fundusz3 dyspozycyjne, czyli; 
cyfry wzięte z oficjalnych. druków, rządowych, wję-^ 
lokrotnio drukowano w prasie. Widocznie on od* 
o to. aby to co dostępne jest dla miast i inteligencji’ 
n il doszło.do wiadomości ogółu mieszkańców w»i-

‘R o z s % & v x a i £ i e  

„Hasta
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Piatiletka rolnicza.
Jak pozbawiono ziemi chłopów w Rosji?

Drui 1 lutego 1932 r. wydał wszechrosyjeki, bol­
szewicki Komitet wykonawczy dekret o pracy na 
Tol.i. a zwłaszcza o siewie w czasie obecnej wiosny.

Dekret ten ma na celu: 1) kolektywizację, czyli 
npaństwowienie roli, zniesienie prawa własności, * 
więc odebranie rolnikom praw a do roli, na której 
pracują. 2) Ostateczną, likwidacje „kułaków*. a mia­
nowicie zamożniejezych gospodarzy, odebranie im 
gospodarstw i złączenie ich w wielkie obszary, upra­
wiane przez wszystkich rolników, czyli tworzenie no. 
wożytnych „latyfundjów* państwowych,

W tym celu tworzą się tak  zwane brygady ro­
botnicze, które m ają zapewnić należyto wyzyskanie 
pracy każdego chłopa dla dobra ogółu i państwa bol­
szewickiego. W owych brygadach panuje niebywała 
karność i lada sprzeciw podlega często nawet karze 
śmierci. Tak wygląda nowożytna, bolszewicka pań. 
szczyzna, nieznana dotychczas w bistorji świata, 
chyba może kiedyś w starożytnych czasach, gdy na 
rynkach targowych kupowano niewolników, jak trzo­
do wszelkiego rodzaju.

Dekret ten ogłasza, żc po osiągnięciu zamierzo­
nych celów podniesie się wydajność gruntów, zwięk. 
szy ilość produktów rolnych dla wywozu zagranicę 
i tak zwanego ,,dumpingu“, to znaczy, że tanie zboże 
rosyjskie i inne płody rolnicze pomogą do zubożenia 
rolnictwa w Europie, zniży dochody z roli, zwłaszcza 
w Polsce a nędza ułatwi agitację wśród nierozumie- 
jącego tego procederu ogółu.

Dzieło to  ma w Bolszewji przeprowadzić zastępca 
przewodniczącego rady komisarzy ludowych Lebied.

W tym celu tworzy się następujące organa pań­
stwowe:

1) „Zagotzierno". Urząd ten ma zająć się rekwi. 
zycją, zboża, fasoli, kasz, oleistych nasion i pasz. Tej 
instytucji podlegać będą wszystkie składy zbożowe 
i młyny.

2) „Żagotlion". Instytucją ta  zbierać be^zie włó­
kna i nasiona lnu i konopi.

3) ..Żagotcbłopek“ będzie trudnić się rekwizycją 
wszystkich innych przemysłowych produktów rol­
nych, a także bawełny w tych okolicach Rosji, gdzie 
bywa uprawiana.

4) ,.Ża.gotskot“ rekwiruje bydło i wogóle inwen­
tarz żywy i jemu podlegać będzie ,.Sojuz miaro11, 
handel mięsem.

5) ;,Sojuz'płodowoszcz“ dla dostawy owoców i wa­
rzyw.

C) ..Sojuz mołoko11 obejmie wszystkie produkt a 
nabiałowe.

7) .,Sojuzpticzproduikt“ regulować będzie obrót 
wszelkim drobiem.

Obok tego powstały różne instytucje, które opie­
kować się będą tytoniem, burakiem cukrowym, ziem. 
makami, wogóle wszystkiem, co rolnik produkuje 
w swmn gospodarstwie.

Naturalnie powstaje również instytucja, k tóra do­
zorować będzie wszelkie prace rolnika a zwłaszcza 
siew, pozornie dlatego, że chłop jest zacofany i nie 
umie siać, orać i zbierać, a w rzeczywistości dlate­
go, by przed łakomym okiem Rolszewjl nie można 
było ukryć ani ziarnka zboża.

Ohłop rosyjski broni się wytrwale, ale pojedym. 
r.zo, gdyż wszelka, organizacja jest uniemożliwioną.. 
Profesor uniwersytetu w Petersburgu Simon Zagorski 
w pracy swej pt. .,0u va la Russie?“ (Gdzie dążysz 
Rosjo?) przedstawia tą  cichą, cierpliwą i upartą wal­
kę. chłopa rosyjskiego z bolszewją.

Po przewrocie w Rosji i usunięciu cara, bolszewją 
m iała przed sobą dwie drogi: albo uznać praw a chło­
pa, albo je zmieść i wieś kolektywizować. Wybrano 
to  drugie, czyli wywłaszczanie. Ale ostatni dziesiątek 
la t  dowiódł, że siły luau posiadają większą moc, jak 
doktryna. Do dnia dzisiejszego nie wyrzucono jeszcze 
chłopa ze wsi i nie odpędzono go od roli. Kułak broni 
się zacięcie i często ze skutkiem.

Rewolucja bolszewicka pozbawiła dachu nad gło­
wą inteligenta i robotnika, wygłodziła miasta, ctero- 
ryzowała największe skupienia przemysłowe, ale nie 
potrafiła jeszcze zupełnie ujarzmić wisi.

Chłop rosyjski jest wprawdzie konserwatywny, 
bierny nieraz, ubogi w inicjatywę, opuszczony i zre­
zygnowany, ale za to  jest uparty, cierpliwy, wytrwa­
ły. pracowity i stały  w swyclh zamiarach. Często po" 
zomio godzi się z kolektywizacją, pracuje na swej 
roli beznadziejnie, z rozpaczą patrzy, jak mu zabic- 
ra ją  jego pracę i trud całoroczny do państwowych 
magazynów, ale zawsze pamięta, że ta  lub owa rola 
jest jego własnością, tam ta należy do sąsiada i żyje 
tą  nadzieją, że przyjdzie kiedyś czas, kiedy znowu 
na niej osiądzie, jako pan i władca.

Któżby się nie zapytał, dlaczego tak się dzieje 
^  Rcsji j jaki cel tej roboty

Otóż rola w rękach chłopa, to skarb zaczarowany, 
nieuchwytny i nieosiągalny dla obcych pożądań, — 
Rola zaś skolektywizowana, w ydarta przemocą, sca­
lona, uprawiana masowo przez ręce niewolnicze, mo­
że z czasem łatw o stać si^Ę własnością. pryw atną dzi­

siejszych władców Rosji, różnych różanych wianków 
albo różanych kwiatów, co przetłumaczone na nie­
mieckie, brzmi: Rosenkranz albo Rosenbluw.

A ci pretendenci do ziemi słowiańskiej wiedzą 
dobrze, że tym ich zamiarom nie przeciwstawi się 
ani obecny dyktator Rosji Stalin, ani inteligencja, 
gdyż ją wyrżnęli lub steroryzowali, ani zbałamucony 
robotnik, ani krwiożerczy Mandżur. Chińczyk lub 
inny Azjata będzie ujarzmiał lud na rozkaz różanych 
kwiatów bez najmniejszego wyrzutu sumienia.

Tak wygląda piatyletka. I. K.

Wiadomości ze świata.
Ze spraw  

zagranicznych.
W polityce zagranicznej na pierwsze miejsce 

wysuwają się wypadki w Japonji, g<łzie został za­
strzelony prem jer rządu przez sprzysiężonych ofi­
cerów m arynarki. Oficerowie ci, jako powód 
swojego czynu podają chęć uw olnienia Japon ji od 
rządu partyjnego, który nie dość energicznie wy­
stępował w M andżurji i Szanghaju.

Jaik wiadomo, mniej więcej przez 8 miesiącami 
Japończycy urządzili napad na Mandżurję (kraj 
należący do Chin), aby zdobyć tę  prowincję i sko­
lonizować ją. Japonja bowiem posiada nadm iar 
ludności, d la  której b rak  warsztatów pracy i ziemi. 
Bezrobotni ci są podatnym gruntem  d la  agitacji 
wywrotowej i mogą każdej chwili spowodować 
wybuch rewolucji.

Zam iary Japonji, co do zajęcia M andżurji zo­
stały tylko częściowo zrealizowane, t. zn. udało im 
się k ra j ten obstawić wojskiem, ogłosić niepodle­
głą repub likę i osadzić na  stolcu prezydenta b. 
cesarza chińskiego Pui. N aturalnie prezydent ten 
będzie tylko narzędziem  w  rękach gubernatora ja­
pońskiego, który będzie właściwym władcą tego 
kraju. Pomimo tych oczywistych sukcesów cała 
spraw a M andżurii wisi właściwie w  powietrzu, 
gdyż zarówno Liga Narodów jak i mocarstwa euro­
pejskie a  także Stany Zjednoczone oświadczyły, 
że na „taką niepodległą M andżurię" nigdy się  nie 
zgodzą. Rząd japoński nie chcąc przeciągać struny 
zaczął iść na  ugodę zarówno z Ligą Narodów, jak 
i z Chinami, a przedewszystkiem  z Rosją Sowiecką, 
która na granicy Mandżurji zaczęła gromadzić 
znaczne siły wojskowe.

I w tym momencie na widownię w ystępuje ja- 
pońslka arm ja. Jest bowiem pewnem , że owi ofi­
cerowie m arynarki, którzy dokonali zamachu, 
mają po swojej stronie cały korpus oficerski.

Nowy rząd japoński został też utworzony w ści­
ąłem porozumieniu z przedstawicielami armji 
i oznacza spotęgowanie wpływów nacjonalistycz­
nych w Japonji, k tó ra  teraz  pójdzie na  politykę 
bezwzględną w stosunku do Ligi Narodów i  Chin 
i n ie  zawaha się naw et przed wznieceniem nowej 
wojny, przedewszystkiem  a Rosją sowiecką, co 
oczywiście oznaczałoby rozpętanie zawieruchy dzie­
jowej o nieobliczalnych w prost następstwach.

Rosja sowiecka chcąc sobie na  wszelki w ypa­
dek zapewnić w  E uropie silnego sprzymierzeńca 
rozpoczęła umizgi do Niemiec. Jednakże m inister 
Reichswehry (wojska) G roener n ie  bardzo pali! 
się do tej współpracy z Sowietami. Za to  jednak 
m usiał s ię  podać do dymisji, usunięty przez k likę  

wpływowych generałów  z gen. H am m ersteinem  
na czele. Potężna ta k lika, za k tó rą  stoi tak ie  p re ­
zydent H indenburg spraw uje właściwie rządy 
w Niemczech, n ie  wysuwając się jednak przezornie 
naprzód, aby n ie  narażać sobie Francji. O względy 
tej ostatniej zabiegają Niemcy oddawna, udając, że 
wyrzekli się w  stosunku do niej wszelkich planów 
odwetowych i że wiekowy spór o Alzację i Lota­
ryngię, który spowodował tyle wojen został już 
zlikwidowany trak tatem  w ersalskim . W e Francji 
prądy przyjazne d la  Niemiec m ają także licznych 
zwolenników zwłaszcza w śród lewicy, k tóra teraz 
wygrała wybory. W jak i sposób ustosunkuje się 
oficjalna polityka do Niemiec, o tem dowiemy się 
dopiero po powołaniu nowego rządu, co nastąpi 
7. początkiem czerwca. 2o jednak ton rząd wybitnie 
lewicowy będzie szedł w dużej m ierze na rękę 
Niemcom, to n ie  ulega żadnej wątpliwości.

W reszcie ostatniem ważnem wydarzeniem ub. 
tygodnia jest dojście do skutku ścisłego porozu­
m ienia sowiecko - tu reckiego. Dyktator Turcji Ke- 
mal Pasza widząc, że staran ia  jego o pożyczkę we 
Francji i Anglji nie dały  żadnego rezultatu,^ rzucił 
.się w objęcia Sowietów. Wyrazem tej now ej przy­
jaźni półksiężyca z sierpem  i młotem była podirót 
prem jera tureckiego do Moskwy, gdzie był on 
przyjmowany owacyjnie. Prem jerow i tureckiem u 
towarzyszyło 70 dziennikarzy, którzy p rasę  turecką

zasypali entuzjastycznemi artykułam i o Rosji so­
wieckiej.

Tak więc Rosja zapewniwszy sobie życzliwość 
Niemiec i pozyskawszy Turcję, czeka bez obawy 
dalszych wypadków, i L,.

 0§0 * Ś
Spisek wojskowy w Jugoslawji.

W ładze jugosłowiańskie natrafiły na ślad ■pi­
sku wśród oficerów, którzy utworzyli organizację 
pod nazwą „Czarna Ręka". Spisek ten był skiero­
wany przeciw królow i A leksandrowi. Aresztowano 
szereg oficerów, należących do „Czarnej Ręki".

Jak  wiemy, Jugoslawja przechodziła przez 
okres dyktatury, ktÓTą wprowadził był k ró l A le-' 
ksander, dając zly przykład łam ania praw a 
i przysięgi. Dziś nawrócił do konstytucji i praw o­
rządności, a le  zly przykład jest zaraźliwy i mścf 
się prędzej czy później.

Dalsze wiadomości nadchodzące okrężną drogą 
donoszą o wybuchu zaburzeń chłopskich w  Jugo- i 
sławji. Czy zaburzenia te  pozostają w  zw iązku ' 
z  wykrytym spiskiem  wojskowym, trudno się  je-* 
dnak zorjentować. - v . . ,

Nowy prezydent Francji.
Nowy prezydent Republiki Francuskiej Łe- 

brun jest synem  rolnika-farm era. Liczy la t 61.'*. 
W życiu politycznem bierze udział od 31 lat. By! 
kilkakrotnym  m inistrem , a  ostatnio był marszał­
kiem  Senatu.

Obejmując w ładzę prezydenta, oświadczył L‘e-j 
b run, iż przestrzegać będzie w iernie praw  konsty­
tucyjnych. -Jt*

Mistrz Paderewski 
w Stanach Zjednoczonych>

W Nowym Jorku, przy udziale blisko 700 o só b ,; 
odbył się bankiet na cześć Paderew skiego, wy. ■ 
dany staraniem  izby handlow ej poisko-amezykań-j 
skiej. W bankiecie w zięli udział na jw y b itn ie js i 
przedstawiciele am erykańskiego świata politycz­
nego, finansowego i kulturalnego.

Podczas bankietu  przyjęty długotrw ałem i okla­
skami. Paderew ski wygłosił przeszło godzinne 
przemówienie.

Podkreślił on przedewszystkiem praw a histo­
ryczne, ekonomiczne i  etnograficzne Polski do P o-j 
m ona . Przeciw staw ił następnie  dodatnie położenie! 
mniejszości niem ieckiej w Polsce pod względem* 
politycznym i oświatowym, położeniu mniejszości- 
polskiej w Rzeszy, ilustrując swoje wywody da-' 
nem i statystycznemu.

Z ebrani urządzili następnie entuzjastyczni- 
owację dla Paderew skiego.

 o§o *

Pożar okrętu.
W pobliżu wybrzeża Somalji okręt ^ „Gedrge 

P h ilipard" stanął w płomieniach. Parow iec ten ' 
p łynął z  Jokoham y z Japonji, wioząc kjlkuset p a - ' 
sażerów, przedewszystkiem  z Indochin. Na skutek; 
sygnałów alarmowych szereg okrętów  znajdujących! 
edę na wodach pobliskich nadpłynęło, by ratow ać' 
podróżnych'. W edług depeszy m inisterstw a wło-, 
sk iej m arynarki 675 osób zostało uratowanych, 
k ilkadziesiąt ludzi zginęło. Była to pierw sza po-j 
dróż tego okrętu, zbudowanego w edług ostatnich) 
zdobyczy techniki. Koszta budowy okrętu oszaco­
wano na 16 miljonów franków.

  0§0------
Krwawe rozruchy w Bombaju.

800 zabitych i rannych.
W Bombaju doszło do wielkich rozruchów 

i w alk między ludnością h induską a m uzułm ańską-, 
Powodem tych zajść miało być na oko drobne 
zajście. Dwóch chłopców m uzułm ańskich prosiło 
H indusa o drobną monetę. Hindus pobił małych 
włóczęgów. Doszło na tem tle  zaraz do aw antury, 
Hindusi rzucili się na muzułmanów, rozpoczęły się 
walki uliczne. Niepokoje przeniosły się na dziel-! 
nice przemysłowe. Zaciekłość sfanatyzowanej lud­
ności doszła tak  daleko, że w w ielu  punktach 
podpalono domy. Ruch uliczny został wstrzymany.; 
Około 30 osób zostało zabitych, a setki odniosło; 
rany. Między ludnością h induską a muzułm ańską 
istn ieje od wieków zażarta w alka na tle  religij-! 
nem. Najdrobniejszy wypadek powoduje wybuch- 
Tak było ostatnio.

OPLATA ZA BLANKIETY WEKSLOWE.
W obec p o d w y ższen ia  o p ła t stem plow ych', 

m in is te rs tw o  sk a rb u  ogłosiło , d la  u n ik n ię c ia  
w ątp liw o śc i, tabelę opłat za blankiety wekslo­
we. O pła ta  w ynosi za  w ek sle  do 50 zło tych  —- 
20 g roszy , do 100 zł. — 30 gr„ za k a ż d ą  dalszą 
rozpoczę tą  se tkę  —  30 gr., za p e łn y  ty s ią c  — 
3 zło te, za  k aż d y  now y  rozpoczęty  ty s ią c  ró w ­
nież po 3 złote, ; ~
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Wieści z Podhala,
D ziała lność  S tro n n ic tw a  Ludow ego n a  P o d ­

h a lu  n ie  u s ta je  a n i  n a  chw ilę. P o  odbyciu  sze­
re g u  zeb rań  w iększych  i m n ie jszy ch , u rząd zo ­
nych  p rzez Z a rząd  P o w ia to w y  S tro n n ic tw a  
L udow ego czysto  o rg an izacy jn y ch  — w y p ad a  
w spom nieć z o s ta tn ic h  w y darzeń , n a jp ie rw
0 uroczystości poświęcenia lokalu, gdzie się 
m ieści sekretarjat Powiatowy S. L. w  Nowym  
Targu, k tó rego  to  a k tu  doko n ał w n iedzie lę  8-go 
m a ja  b. r. m iejscow y proboszcz ks. kanonik 
Dr Karebula* w obecności .członków  Z a rz ą d u  
P ow iatow ego  S tron . L ud . i liczn ie  zeb ranych  
m ieszk ań có w  N owego T a rg u  i na jb liższy ch  
okolic. S e k re ta r ja t  m ieśc i się w pob liżu  R y n k u  
głów nego, a  m ian o w ic ie  przy ul. Szerokiej
1 służyć będzie n a  z e b ia n ia  Z a rząd u  P ow iato - 
w ego o raz  n o w o ta rsk ieg o  K oła L udow ego. Po- 
zatem  odbyw ać się ta m  b ęd ą  w  każdy dzień 
jarmarczny dyżury, podczas k tó ry c h  u dz ie lać  
się  będzie w y ja śn ie ń  w  sp ra w a c h  o rg an izacy j­
nych, ja k  n iem n ie j p o ra d  w  sp ra w a c h  gospo­
d a rsk ich .

N adzw yczaj okazale  w ypad ło  Święto Ludo­
we, urządzone 15 maja w sto licy  P o d h a la  
w Nowym Targu. P o  u ro czy stem  nabożeństw ie , 
o d p raw io n y m  w kośc ie le  p a ra f ja ln y m , u d a ły  
się n iep rze liczone  tłu m y  lu d n o śc i m iejscow ej 
i p rzyby łe j n a  te n  dzień z całego p o w ia tu  io  
g m ach u  „S okola". Po o d e g ra n iu  odpow iedn ich  
u tw o ró w  przez m uzykę n o w o ta rsk ą , o tw orzył 
zeb ran ie  prezes Zarządu Powiatowego p. Wa­
cław Krzeptowski, p rz e d s ta w ia jąc  znaczenie 
św ię ta  chłopskiego , o raz  don iosłą  ro lę  P o d h a la  
i góra lszczyzny  w z jednoczen iu  ru c h u  lu dow e­
go; n a s tę p n ie  p rzem aw ia ł poseł p . Wojciech 
Roj i p. Edward Polak. W  p rz e rw a ch  pom iędzy  
iposzczególnem i p rzem ó w ien iam i p rzy g ry w a ły  
dw ie  o rk ie s try  dęte, je d n a  z Nowego Targu, 
a  d ru g a  z W aksmunda, oraz  trz e c ia  m u z y k a  
g ó ra lsk a  sm yczkow a ze S zafla r. Jedna z m iej- 

• scow ych dziew cząt w y g łosiła  n a d e r  u d a tn ą  
oko licznościow ą d ek lam ac ję . P od  kon iec  zeb ra­
n ia  w y s tą p ił Dr Eec, ab y  odczy tać rezo lucje , 
n ie s te ty  sp rzec iw ił się te m u  p o w ia to w y  k o m i­
sa rz  no lic ji, co było o ty le  n iezro zu m ia łe , że 
przecież  p a n  s ta ro s ta  w y raz ił zgodę n a  u rz ą ­
dzen ie  Św ięta  Ludow ego.

P ię k n a  u ro czy sto ść  lu d o w a  w  N ow ym  T a r ­
g u  by ła  zno w u  n ie ty lk o  p rze jaw em  siły  liczeb- 

, n e j ludow ców  w pow iecie, a le  p rzedew szyst- 
k ie m  dow odem  dużego w y ro b ien ia  o rgan iza- 
cv jnego  i tę ż y z rv  obyw ate lsk ie j lu d u  góra l- 

.Skiego, k tó ry  w paftstw ow o-tw órczem  S tro n n ic ­
tw ie L udow em  w idzi n a jle p sz ą  osto ję  sw oich 
tlą żeń  po litycznych .

W reszcie  dzięk i n iezm o rd o w an y m  zabiegom  
: p rzew odniczącego  Z a rząd u  Pow iatow ego S. L.

acław fi K rzeptow skiego  rozpoczęto p rzy g o to ­
w a n ia  celem  u fu n d o w a n ia  sz ta n d a ru  S tro n n ic ­
tw a  Ludow ego, Z iem i P o d h a la ń sk ie j, k tó ry b y  
s ta n o w ił te n  w idoczny  sym bol siły ch łopsk ie j.

 % -----

W dniu  3-go maja
w Szczepanowicach.
Poświęcenie pomnika działacza lud. 

ś. p. Józefa Karola Słowika.
SZCZEPANOWICE pow. Tarnów. — Tegoroczne 

' św ięto 3gu Maja pozostanie na długo w pamięci 
mieszkańców Szczepanowie i okolicy. Odbyło się bo­
wiem tu poświęcenie pomnika na miejscowym cmen­
tarzu znanego działacza ludowego i nieustraszonego 
boiownika w walce o prawa ludu śp. Józefa Karola 
Słowika, człowieka o kryształowym charakterze, 
światłego, który ideę ludową umiłował od swojej 
młodości, jej wiernie służył i walczył w jej ob­
ranie, stale, zawsze nieugięcie.

Był om długie la ta  członkiem Wydziału Powia­
towego, członkiem Rady Nadzorczej instytucji rol- 

; niczej „Plon11, członkiem Rady gminnej, długoletnim 
;naczelnikiem Komitetu kościelnego, Rady Szkolnej 
miejscowej etc. i we wszystkich tych instytucjach 
należał do najczymniejszych ludzi. Zaraz po nabożeń­
stwie r u szy ł olbrzymi pochód z kościoła na cmeutarz. 
Przygrywała orkiestra Koła M ło d z ie j z Lichwina, 
T o  poświęceniu pomnika przemawiali p. Franciszek 
Conciarz i p. prezes Witos, w serdecznych słowach

IA  S T ‘f z dnia 29-ego maja 1931 r.

kreśląc zasługi śp. Zmarłego. W czasie przerw or­
kiestra odegrała kilka utworów żałobnych. Na za­
kończenie tej podniosłej uroczystości żałobnej zebra­
ne tłumy odśpiewały przy akompanjamcncie orkie­
stry: „Serdeczna Matko11 i „Boże coś Polskę*1.

Uroczystość ta  wywarła na wszystkich potężne 
wrażenie.

Do budowy pomnika przyczynił się w znacznej 
mierze Zarząd pow. Stronnictwa Ludowego

«
Tegoż samego dnia po uroczystości odbył się 

w Szezepauowicach olbrzymi wiec na którym prze­
mawiali poseł Piróg, p. Karol Regiec z Janowic, p. 
Piotr Myjkowski z Lichwina, p. Józef Koza % D;>- 
rówki Szczep, p. Stanisław Skałar z Brzozowej, p. 
Nędza Andrzej z Janowic, p. Sówka Franciszek 
z Chojnika.

Na zakończenie .p. prezes Witor wygłosił wspa­
niałe przemówienie. Wrażenie przemówienia było 
olbrzymie. ,

Zebrani wśród entuzjastycznych okrzyków uchwa­
lili p. Witosowi wyrazy hołdu. Szereg rezolucyj anty- 
sanacyjnych uchwalono jednomyślnie, przy burzy; 
oklasków.

Kto redaguje sanacyjne 
„Hasło* tarnowskie?

TARNÓW. — W jednym z numerów „Piasta11 
umieszczona była notatka o redaktorze sanacyjnego 
tygodnika „Hasło11 p. Kuczyńskim („Hasło11 wycho­
dzi w Tarnowie). Otóż pan ten wyjaśnię obecnie, iż 
był karany, ale tylko za przewinienia prasowe.

Stwierdzam żo pain redaktor pobiera rentę wy- 
soko-proeentowttgo inwalidy, k tórą otrzymał za gar­
dłowanie podczas wytoo-rów (przed wyborami nie 
brał), pomimo, że inwalidą nie jest, wpraiwdzie ma 
suchoty lecz są one rodzinne. Pobiera renAę ns 4-ro 
dzieci, chociaż na utrzymaniu ma tylko dwoje, gdyż 
jedno jest w zakładzie dla sierót w Warszawie, dru­
gie błąka się po świecie, gdyż rok temu, wypędził je 
z domu, (lat 131.

Pan redaktor wyjaśnia, iż był karany tylko za 
przewinienia prasowe, wobec tego muszę mu przy­
pomnieć, iż był karany za kupowanie rzeczy kradzio­
nych, miał sprawę o przywłaszczenie cudzej własno­
ści, był kilkakrotnie karany za gwałt publiczny i po­
bicie. (Ostatnio pobicie biednej posługaczki do krwi 
w szynku, sprawa w sądzie).

Ody ten pan zechce, przypomnimy mu więcej.
J . Drankowski.

Życzenia pod adresem sanacji,
SMOLARZYNW pow. Łańcut. — Okolica nasza 

dzielnie się trzyma. Ludzie k lną n a  sanację, każdy 
wygląda kiedy ją  wreszcie piorun trzaśnie. Roinik, 
który przed przewrotem majowym żył i chwalił so­
bie czasy, dzisiaj boryka się ostatkami z nędza, 
którą nam  sprowadzili sanatorzy. Za cielę cyckowe 
żydy plącą nam po 2 zł. 3 zł. i 4 zł. A więc głosuj 
chłopie na jedynkę, będziesz jadł k iełbasę i szyn­
kę. — Jedzą chłopie za ciebie tę  szynkę, ale ci, 
z jedynki co na nich głosowałeś.

Andrzej Chlasta wa. 
i oOo------

Zły wójt i zła droga.
LUBOMIERZ, pow. Limanowa. — Dwie bolącz­

ki trap ią  naszą gminę. Jedna, to wójt Józef Mel­
chior Zapała, człowiek, który dm ucha wyżej no­
sa, uważa się za coś lepszego. W yraził się raz, że 
dotąd będzie naczelnikiem  w gm inie dopóki lu­
dzi w Lubomierzu nie doprowadzi do ostatniej nę­
dzy. D: uga bolączka to fatalny stan drogi krajow ej, 
która prowadzi przez naszą gminę. Przed wybór a- 
mi obiecywał starosta, że każe tę  drogę naprawić, 
ale się tylko na  tem skończyło. W miejsce św iet­
nych dawnych dróg, mamy za rządów obecnych', 
drogi sanacyjne, k tóre są wymownean świadec­
twem gospodarki sanacyjnej.

Zarząd Koła Ludowego. 
 oOo-----

P onpdll.,Strzelca" — 
wstąpili do Hola Lad.

WOLA LUBECKA, pow. Ropczyce. Skończyły 
się dobre czasy u nas dla sanacji i jej czołowego 
męża, miłościwie nam panującego wójta p. Andrzeja 
Rówińskiego. Zawiązało się u nas Koło Stronnictwa. 
Ludowego, do którego gamie się cała wieś. Boleśnie 
odczuł to nasz wójt. k tóry dotychczas gorącą opieką, 
otaczał w naszej wiosce „Strzelca11. Przyszła jednak 
kryska na  Matyska. W szyscy członkowie b. „Strzel­
ca11 wpisali się do Koła ludowego i wzgardzili 
opieką, wójta sanacyjnego. To też wójt, bojąc się, 
żc straci oko u starosty, całą energję wkłada w  to, 
by nam Koło rozbić. Ale panie wójcie, to  się wam 
nie uda. Kadencja się kończy, wiemy, że lepiej, 
mieć starostę za. sebą, niż przeciw, — lecz i my rów­
nież wiemy, że interes ogólny podyktował nam 
stworzenie Koła, które psuje krew sanacji.

Koiowiec.
-’0§o----- -

Nr. 21;

PARKOsZ, pow. P.lzno, Członkowie Koła Ludó-
wego na zebraniu w dniu 5 maja Ib. r. wyrażają; 
hołd Wodzowi ludu prezesów! p. Witosowi, b. więź­
niom brzeskim, p. Dr. Kiemikowi, Dr, Putkowi, p.‘ 
Bagińskiemu za ich wytrwałą walkę o prawa ludu,1 

Sekretarz Koła: (Władysław Zięba.
»■■■■ oOo * -

WITKGWICE, pow. Biata. W Zielone Świąvld 
zwołaliś ny zebranie członków miejscowego Koła, 
na Iktórem omówiono sprawy naszej organizacji, 
czytelnictwa, a pozatem sprawy lokalne dotyczące 
Katsy Stefczyka i stosunków w gminie. Zebrani wy­
razili hełd obrońcy Polski P. prezesowi Witosowi.; 
Uchwalono rezolucję, domagając się rozwiązania 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów.

1 Sekretarz; K. J.
i oOo -

LUBOMIERZ, pow. Limanowa. — 113 członków
Koła Ludowego przesyła wyrazy hołdu p. prezesowi 
Wincentemu Witosowi, p. posłowi Dr. Kiemikowi 
i wszystkim zasądzonym b. więźniom brzeskim. *■»* 

Za Zarząd:
Jakób Rucki, prez. Tomasz Nieckula sekr.

BRYŚCIE pow. Mielec. — Zorganizowane Koło 
Stronnictwa Ludowego przy udziale p. Jana  S tra ia  
z Gawłuszowic wybrało przewodniczącym p. Józefa 
Skowronka. Koło rozw.nęło ruchliwą działalność 
w gminie za zjednywaniem nowych członków.

“ —O
GRABNO, pow. Brzesko, nadesłało protest prze­

ciwko gminom zbiorowym. Pod protestem  znajduj® 
się 332 podpisy. W łasnoręczność podpisów stw ier­
dził urząd gminny.

BOGONIOWICE, powiat Grybów. W dnia 17-go 
kwietnia b. r. założyliśmy w Bogoniowicach Koło 
luaowe. 'Wpsało się 40 członków. Aż miło patrzeć 
jak  chłopi gamną się do organizacji ludowej. Apelu­
jemy do gmin: v)strusiz-, Turska i Kipszny, by Koła 
ludowo założyły n siebie. Nie urzeoa zostawać wt-yle, 
gdy w całej Małopolsce nich ten rozwija się tak 
wspaniale. Muszę jeszcze zaznaczyć, że miał tu wiec 
ksiądz Ozuj. Gdy zwróciłem mu uwagę, by coś po­
wiedział ludziom o zdziemwaeL kar lob przystąpił 
do mnie policjant i w imieniu prawa zażądał, bym 
salę opuścił. Odpowiedziałem, że sam wyjdę, bo 
głupstw słuchać nie lubię. Widocznie zadanie pyta­
nia sanacyjnemu księdzu tut jego wiecu, uważa pc« 
licja za wystąpienie antipaństwowe. <

Jan  Wołkowjcz.

W PCDOLU, powiat Mielec, na zebraniu w dn. 
17 marca, zwołanem z inicjatywy p. Jana: Koryc­
kiego, po przemówieniu p. Wojciecha Kolbusza, za ■ 
łożono Kolo ludowe, do którego przystąpiło 75 
członków. Cześć p. prezesowi Witosowi:

Tan K oryck i ‘

W BIF-ŹDZIEDZY, powiat Jasło, odbyło się w dn. 
3-go kwietnia zebranie, na które przybyła ludność 
z czterech wsi okolicznych. Przemawiał p. Stanisław 
Matysik, słuchacz filozofji. Na zebraniu podpisano 
protesty przeciwko gminom zbiorowym.

Stasiowski Jan.
 OOO------

W ZEGAPTOW1CACH, powistf Myślenice, podpi­
sało deklarację n a  zebraniu 59 Członków. Potępiona 
sanację, jako zło niszczące wieś. Jest nadzieja, iż 
dzięki p. Obidowlczowi i p. Kfiperze, którzy stoją 
na czele tej organizacji, Koło będzie rozwijać ruch­
liwą działalność polityczną w  gminie.

■ o----------------------

TYMOWA, powiat Brzesko. W  daiu 10 kwietnia
Koło ludowe zorganizowało zehrani& w Tymowpj, 
na k tóre przwbył poseł Brodackł. Po świetnym refe­
racie p. posła. Brodackiego i po dyskusji, uchwalono 
wymazy hołdu b. więźniom brzeskim, pogardę dla 
B. B. W. R

Z tego zebrania widać, że jakoś nikomu nie grozi 
u trata życia ani bezpieczeństwo nie jest zagrożone, 
a przecież tem swego czasu starostwo motywowało 
zakaz urządzenia zebrania poselskiego. Nawiasem 
dodam, że odbył się u  nas wiec Be-Be swego czasu 
jeszcze w jesieni. Wysltąkany p r/ez referenta sana­
cyjnego referat i 21 osób, które wzięły udział w tyir 
„wiecu11, to dobitnie maluje popularność sanacji na 
wsi. To nie był wiec, to  był kryminał!

Jan Szpila. '

PIECZĘCIE.
ZofJała obniżona cena pieczęci organizacyjnych 

uostaruzanych przez Sekretarjat Naczelny S. L., 
tak, iż obecnie za okrągłą pieczęć liczyć będziemy 
4 zł. 25 gr., zaś za pieczęć blankietow ą 3 zł. 75 gr. 
Za przesyłkę pocztową doliczać b^dzi^gy, jak djgw., 
tąd, pQ 50 grtKjfity, ' *' ^  '
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Nowe opłaty  
stem plow e.

Weezla w życie nowela do ustawy o opłatach
stemplowych. Ustawa o tycli opłatach była kilka­
krotnie już zmieniana. Aby więc ułatwić stosowanie 
obecnie obowiązujących w  tej dziedzinie przepisów, 
ułożony został jednolity tekst ustawy. Jak  się do­
wiadujemy, mimisterjum Skarbu rozesłało do wszyst­
kie h urzędów skarbowych okólnik, w którym wyja­
śnia stosowanie nowych przepisów.

Najważniejsze ze zmian, k tóre wprowadzi 
Ostatni# nowela do ustawy o opłatach stemplowych, 
są następujące:

Zasadnicza stawka opłat od podań wnoszonych 
do urzędów państwowych oraz od świadectw wyda­
wanych przez te urzędy, wynosząca dotychczas 3 zł., 
została podwyższona na 5 zł. Świadectwa wydawano 
przez sądy w dalszym ciągu wymagają opłaty 3 zł. 
Również nie uległa zmianie staw ka w wysokości 
50 gr. od każdego załącznika do Dodania. Podwyż­
szona staw ka od podań w wysokości 5 zł. ma za­
stosowanie do tych podań, które wpłyną począwszy 
od dnia 18 maja b. r. Niema jednak zastosowania 
do podań, które wpłyną przed 18 m aja b. r., a za­
łatwione zostaną przez urzędy później. Podwyż­
szona- staw ka do świadectw wydawanych przez 
urzędy państwowe, jn a  zastosowanie do tych czy­
stych świadectw, które urzędy będą wydawały po­
czynając od dnia 1S m aja b. r.. choćby odpowiednie 
podanie o wydanie takiego świadectwa złożone zo­
stało przed tym dniom.

Dalej podwyższona została oplata wynosząca 
obecnie 20 złotych na 40 zł., od zezwolenia na stale 
prowadzenie przedsiębiorstwa zarobkowego, wyma­
gającego koncesji.

Wypisy z aktów  notarialnych oraz Sporządzone 
przez urzędy państwowe odpisy dokumentów urzę­
dowych. a zaopatrzone w równorzędny podpis, czyli 
t. z w. duplikaty podlegają opłacie w wysokości 2 zł. 
od każdej stronicy pełnej lub zaczętej. Również, 
opłacie w wysokości 2 zł. podlegają odpisy i wy­
ciągi poświadczone przez urzędy państwowo. 
Poświadczenie własnoręczności podpisu podlega 
opłacie w wysokości 1.50 zł. Świadectwa wydawane 
Celem przedstawienia ich zakładom ubezpieczeń 
przemysłowy oh nie majątkowych zwolniono są. od 
o ;Ja t stemplowych. Oplata od pełnomocnictw, poza 
pełnomocnictwami do zastępowania przed sądami, 
pozostała nie zmieniona. Jednak pełnomocnictwa 
ogólne podlegać będą. opłacie w wysokości 5 zł. 
Wreszcie opłata od pokwitowań podwyższona zo­
stała z 20 gr. na 23. gr. Zwolnienie od opłaty zostały 
(pokwitowania, z odbioru czeku, petkrwitowama- wy­
dane przez bank bankowff oraz pokwitowania wy- 
.«'a.wiono zagranicą.

KRONIKA
Maj — Czerwiec

..PI A 8 T ‘ z 'dnia 59-ego maja, 1.93T r Sir. 9.

Dai Kalendari rzymsko-katolicki
S 1 o ń r Ir

Wschód
gdy., min. I Zaóhód 

(rod*, min.

29 N. Maksyma 3 48 8 09
30 P. Ferdynanda 3 45 8 10
31 W. Anieii 3 44 8 12

1 S. Bf. Jakóba Strepy 3 43 8 13
2 C. Erazma 3 42 8 14
3 P. Najśw. Serca Jezusowego 3 41 8 15
4 8. Kwiryna 3 41 8 16
5 H. Bonifacego 3 40 8 17

Do Kół Stronnictwa Ludowego!
Jeszcze około 460 Kół na terenie Małopolski 

nie prenumeruje „PIASTA". Koła te powinny  
jak najkrótszym czasie zaprenumerować

Spadek kursu papierów  
państwowych.

Na w arszaw skiej giełdzie pieniężnej panuje 
usposobienie w  obrocie walutami wybitnie _ zniż­
kowe. W ciągu ubiegłego tygodnia kursy obligaeyj 
pożyczkowych spadły znowu o k ilka punktów.

T tak. Prem jow a pożyczka budow lana spadla 
e 2 złote i obracana jest po kursie  34.25, wobec 
ku rsu  36.25 przed tygodniem i 38 przed dwoma 
tygodniami.

Dolarówkę notują po 46.25, w porównaniu 
r. kursam i 47.50, 49 i 74 przed rokiem  jeszcze, 
w reszcie 4-procentowa pożyczka Prem jow a Inw e­
stycyjna (pojedyncze sztuki) notuje 87—87.50, za­
m iast 88—88.50, i 90.50, przed tygodniem, względ­
nie dwoma tygodniami.

Nie lep ie j jest z 7-procentową pożyczką dola­
ro w ą stabilizacyjną, k tóra  spadła do 48.37—49.25. 
tracąc na kursie okoTo 2 punktów ,, wobec 84 
jeszcze przed rokiem.

Akcje Ranku Polskiego notowano 70.25, tym­
czasem, gdy najwyższy kurs tych akcyj wynosił 
około 180 zł. za 100.

2  ia łok nei karty-
Ś. P. JOZEF SENDECKI, e m e ry t Pow sz. 

Z a k ła d u  U bezpieczeń, z m a rł z p o czą tk iem  bież. 
m ie s ią c a  w K rakow ie . Z m arły , sy n  ch łopsk i 
z B in a ro w e j (pow. G orlicki) b y ł p rzez  d łu g i 
czas u rz ę d n ik ie m  L udow ego  T o w arzy stw a  U bez­
p ieczeń  „W isła"  i n a  m ocy  u k ła d u  z P.Z .U .W . 
p rzeszed ł n a  s tan o w isk o  st. re fe re n ta  do te j 
in s ty tu c ji. W  czasach  s a n a c ji p o s ła n y  p rz e d ­
w cześn ie  n a  e m e ry tu rę , w  zgryzocie spędził 
o s ta tn ie  la ta  życia. Z w łok i p rzew ioz ła  ro d z in a  
n a  cm en ta rz  B in a ro w sk i.

B ył dob rym  p ra c o w n ik ie m  n a  n iw ie  ludow ej 
I d o b ry m  ko legą . Cześć jego  p am ięci!

K oledzy.

w
„Piasta", aby mieć stały kontakt z redakcją.

= X =
ŁAŃCUCH PRASOWY KÓŁ STRONNICTWA 

LUDOWEGO!
Koło S. L, w K roezow ie w zyw a Kolo S. U. 

w Sowlinach w  m yśl k o m u n ik a tu  zam ieszczo­
nego w  N rze 20-tym  „ P ia s ta " .

W GRODNIE dw óch p ija n y c h  podoficerów  
a w a n tu ro w a ło  się n a  u licy , zaczep ia jąc  p rze ­
chodniów . N a p a s to w a n i zw rócili się do p rze ­
chodzącego p o ru c z n ik a  G iera łtow sk iego , by  
u spoko ił a w a n tu rn ik ó w . K iedy  a w a n tu rn ic y  n ie 
u s łu c h a li w ezw ań  oficera, a  co g o rsza  zag ro ­
zili m u  rew o lw erem , p o ru czn ik  u p rzed z ił s trz a ł 
podoficera , s trz e lił p ie rw szy  i zab ił a w a n tu rn ik a . 
Por. G ie ra łto w sk i zo sta ł po c iąg n ię ty  do odpo­
w iedzia lności.

NAUCZYCIEL STRZELA DO NARZECZO­
NEJ. W  S ierak o w icach , pow . K artu zy , n au czy ­
ciel, n azw isk iem  Moś s trze lił do 19-letniej dziew ­
czyny H eleny  G ierszew sk ie j, pon iew aż o d rzu ­
ciła jego ośw iadczyny . Ciężo r a n n ą  p rzew iezio ­
no do szp ita la  w  G dańsku . N auczyciel p o czą tko ­
wo zbiegł, po tem  jed n ak  z jaw ił się n a  p o lic ji 
i d a ł się aresz tow ać.

„FABRYKOWAŁ PIENIĄDZE DLA WŁAS­
NEJ POTRZEBY" n ie ja k i C iechocińsk i w Ł o­
dzi. P rz y ła p a n y  n a  w y ra b ia n iu  20-to złotów ek, 
p rz y z n a ł się  do w in y  tw ie rd ząc , że „ fab ry k o w ał 
je ty lk o  d la  w łasn e j 'po trzeby".

W WARSZAWIE ARESZTOWAŁA POLICJA 
75 KOMUNISTÓW zeb ranych  w  lo k a lu  T ow arz. 
T ea trów  ro bo tn iczych . W  czasie rew iz ji sk o n fis­
k o w an o  dużo m a tc r ja lu  obciążającego  a re sz to ­
w anych .

NA GMACHU UNIWERSYTETU WAR­
SZAWSKIEGO u k a z a ły  się n a p isy  w y m alo w an e  
o le jn ą  fa rb ą  „precz z ży d am i" . N a polecenie z a ­
rz ą d u  g m ach u , s łu żb a  po zac ie ra ła  te  n ap isy .

PRACOWNICY MAGISTRATU WARSZAW­
SKIEGO p ro k la m o w a li s t r a jk  w łosk i n a  dzień 
30. m a ja  br., o ile m a g is t r a t  n ie  w y p łac i za ­
leg łych  poborów .

MIASTECZKO SZARKOWSZCZYZNA, le ż ą ­
ce w  pow iecie  d z iśn ień sk im , sp a liło  się. 37 do­
m ów  m ieszk a ln y ch  i 7S b u d y n k ó w  g o sp o d a r­
sk ich  poszło  z dym em .

CRECKO-KATOLICKI PROBOSZCZ Ks. Dr 
PELLICH, b. poseł z U ndo, zosta ł sk a z a n y  n a  
6 m ies ięcy  w ięz ien ia  za  zb rodn ię  z d ra d y  g łów ­
nej i z a b u rzen ie  spoko ju  publicznego. R o zp raw a 
toczy ła  się p rzed  sąd em  p rzy sięg ły ch  w e L w o­
wie.

W ŚWIĘTOCHŁOWICACH n a  Ś lą sk u  R o­
m a n  K o ko t (46 la t)  zab ił sw o ją  m a tk ę , g d y  od­
m ó w iła  m u  p ien ięd zy . M ordercę  a resz to w an o . 
.Stanie on p rzed  sąd em  d oraźnym .

W BARANOWICZACH sąd skazał Mikołaja 
i Gabriela C zigirow  n a  karę. śm ie rc i przez po­
w ieszenie, za p ro w ad zen ie  akcji szpiegowskiej.

W BYSTREJ, POW. BIAŁA p o ż a r  s tra w ił 
dom Walentego M alika , a  w Szczyrku dom  J a ­
na Pawlika.

CZYJ CHŁOPCZYK? Do wsi Boholuby w  po­
wiecie łuckim  przybyli cyganie. Miejscowy soł­
tys zauważył, żo 5-1 etui chłopczyk o blond wło­
sach różni się bardzo od innych dzieci c y g a ń ­
skich lak  fizyognomją, jak  i inteligencją. Sołtys 
odebrał dziecko cyganom: rzekomy ojciec
dziecka po tym  fakcie zbiegł. Ucieczka cygana 
naprowadza n a  słuszne podejrzenie, żo chłop­
czyk został skradziony rodzicom. Dziecko znaj­
duje się. pod opieką gospodarza Wróblewskiego 
m ieszkańca Boholub.

TRAGICZNY W Y P A D E K  EMIGRANTA. 
W ra c a ją c y  do P o lsk i e m ig ra n t S tefan  B u d zy ń ­
sk i w y p ad ł z p o c iąg u  pod  w sią  B eh n itz  w  N iem ­
czech. Ciężko ra n n e g o  -B udzyńskiego p rzew ie ­
ziono do sz p ita la  w  N au en . N ie stw ierdzono  do­
tychczas, czy p rzypadkow o  B u d zy ń sk i n ie  p a d ł 
o f ia rą  zbrodniczego zam ach u .

NOWE PRZEPISY z a o s trz a ją  k a rę  za d rę ­
czenie zw ie rzą t do 6 ty g o d n i a re sz tu  i 2.000 zł. 
grzyw ny .

OFICEROWIE REZERWY, STUDENCI Itd. 
WOŹNYMI. N a sk u te k  o s ta tn ic h  re d u k c y j p łac  
w oźnych  sądow ych  w  'W arszaw ie, w ie lu  w oź­
n ych  zrezygnow ało  ze sw ych zajęć, uw aża jąc , 
że za obecne pobory  n ie  b ęd ą  m ogli wyżyć. N a 
ich  m ie jsce  zgłosiło  się w ie lu  in te lig en tó w , Jak  
oficerów  rezerw y, p raco w n ik ó w  u m y słow ych , 
s tu d e n tó w  itd . Św iadczy  to do b itn ie  o radość! 
życia  w  czasach  rząd ó w  san ac ji.

Z NOWEGO JORKU o d p ły n ą ł do E u ro p y  
paro w iec  „B ren ien ", w ioząc tr a n s p o r t  z ło ta , 
w arto śc i 34 m iljo n y  dolarów .

POŻYCZKI POLSKIE NOTOWANO W NO­
WYM JORKU w d n iu  20 m a ja  br. n a s tę p u ją c o : 
8 p roc. D illonow ska, 47.75, — 7 proc. s tab iliza - 
cy jn ja , 43.50, — 7 proc. ś lą sk a  32, — 8 p rocen t, 
m ia s ta  W arszaw y  31 i pół. K u rs , ja k  w idzim y, 
bardzo  n isk i.

W WARSZAWIE przy  ul. N ow olipie w y k ry ­
to  p ie rw szo rzęd n ie  u rz ą d z o n ą  fab ry k ę  sa c h a ­
ry n y . W łaśc ic ie lem  ta jn je j  fa b ry k i je s t  w y b itn y  
kup iec  w arszaw sk i, k tó reg o  a resz to w an o .

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA POD 
LWOWEM. W  n ocy  z p ią tk u  n a  sobotę ub . ty ­
g o d n ia  n a  l in ji  ko lejow ej Lw ów —R aw a R u sk a  
m iędzy  s ta c ja m i Z aszków  i Z aw adów  w y d a rz y ­
ła  się w ie lk a  k a ta s tro fa  ko lejow a n a  sk u te k  
p ę k n ięc ia  szyny. Jad ący  w  k ie ru n k u  L w ow a 
pociąg  to w arow y , w yko le ił się. L okom otyw a 
z p rz e d n im i w ag o n am i sp a d ła  z n a sy p u  do ro ­
w u. K ierow nik  p o c iąg u  i 3 h am o w n iczy ch  zo­
sta ło  ciężko ra n n y c h . L okom otyw a i 9 w agonów  
zniszczonych. R uch  n a  te j l in ji  dokonyw a s ię  
z p rze s iad an iem .

NA SZOSIE ŻURAWICE - SLONIM (W ileń- 
szczyzna) z w ie lk ą  szybkością  p ędzące  a u to  
w pad ło  w tłu m  p ą tn ik ó w . Dwie ko b ie ty  zosta ły  
zabite. Je d n a  z k o b ie t zaczep iona  h a k ie m  pod­
w ozia b y ła  w leczona przez 200 m etrów . Szofera  
H ry ń c iu k a  a resz to w an o .

POD W SIĄ GRANICZNĄ KLUCZNO (Czę. 
stochow skie) s tra ż n ik  g ra n ic z n y  n a tra f i ł  n a  
p rzem y tn ik ó w . Z a u c ie k a ją c e m i o d d a ł k i lk a  
strza łó w , n a  sk u te k  czego jed en  z p rzem y tn ik ó w  
s ta n ą ł. N a odgłos s trz a łó w  n a d b ie g ła  lu d n o ść  
ze w si, s ły n n e j z p rzem y tn ic tw a , o toczy ła  s tra ż ­
n ik a  i p o b iła  go. W ów czas s tra ż n ik  u ży ł b ro n i. 
Z o p resji w y ra to w a ła  go p a tro l  -z p o b lisk ie j p la ­
ców ki. Jed en  z m ieszkańców  w si je s t  zabity ,

W KIELCACH za s trz e lił  się d y re k to r B a n k u  
Spółek zarobkow ych  J a n  P ło c ien n ik . Tło za­
m a c h u  sam obójczego, n iezn an e . — W iadom ość 
ta  w y w o ła ła  w  K ielcach  w ie lk ie  w rażen ie .

W LUBLINIE szko ła  zw an a  „T arg u z"  zale­
g a ją c a  od d łuższego  czasu  z p łacen iem  k o m o r­
nego zo s ta ła  z  lo k a lu  ek sm ito w an a . K om ornik ' 
p rz y  pom ocy tr a g a rz y  w y rzu c ił ła w k i i  stó ły  
n a  podw órze. D zieci zosta ły  w y rzu co n e  z lo k a lu . 
E k sm is ja  ta  w y w oła ła  w ca łom  m ieśc ie  obu­
rzenie .

ZASTĘPCĄ KOMISARZA LUDOWEGO dla
h a n d lu  i p rzem y słu  w  Sowietach*, zo sta ł z a m ia ­
n o w an y  P o lak , Ł u g an o w sk i.

D r i a l  g o s p o d a r c z y .

Polscy chmielarze łączą sią.
Ohniielarstwo polskie dało znak życia. Cztery 

towarzystwa clunielarekie, a  mianowicie: Małopol­
skie Towarzystwo chnńelangikie, Wołyńskie T ow J 
chmiel., Lubelskie Tow. chmiel. i Wielkopolski Zwią-, 
zek producentów chmielu, zlały się w jeden związek' 
pod nazwą: „Związek Stowarzyszeń chm ielarskich; 
w Polsce’1 i .przedłożyły nowy statu t do zatwierdze­
nia, w Warszawie.

Zwią,zek zaczął już pracować i dnia 22 lutego br« 
wziął udział w specjalnej konferencji chmielarskiftj,‘ 
która się odbyła w Genewie pod protektoratem 
Ligi Narodów.

Konferencja ta  miała na celu unormowanie 
chmiel ars twa w Europie i usiłowała doprowadzić 
do (porozumienia miedzy krajami, które eksportują 
chmiel, i -w tero celu ma nastąpić skantyngenfowa- 
nie chmielu do wywozu

W konferencji tej wzięły udział następujące 
■państwa: Francja, Polska, Czechosłowacja. Jugo- 
sławja, Belgja i Niemcy. v

Związek ten zażądał również w memoriale do • 
Ministerstwa rolnictwa w Warszawie, by: 4) z uwagi 
na to, że nadprodukcja chmielu obniża ■opłacalność 
uprawy, zabroniono powiększanie obszaru uprawy 
chmielu na  przeciąg najbliższych 5 lat; 2) by zawo­
dowe organizacje miały prawo zamykać chmielar- 
nie chore i wadliwie prowadzone. Organizacje rol­
nicze albo Izby .przemysłowo-handlowe wydawać 
będą Świadectwa pochodzenia chmielu polskiego 
wymagane zagranicą. 3) by rząd zakazał sprowa-
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dzauia utauielu do Polski z zagranicy; 4) by Mini­
sterstwo Skarbu obniżyło opłaty akcyzowe na piwo, 
co jedynie powiększy konsumpcję; 5) by rząd za­
pewnił rolnikom-chmielarzom kredyty nisko-procon. 
towe na warunkach jak najrzystępmiej&zych; 6) by 
władze te/piły bezwzględnie dzikie chmiele, tak  czę­
sto ponstające na terenach uprawy tej rośliny 
i przyczyniające się do oihniżonia wartości przemy­
słowej produkowanego chmielu.

Akcja ta, wszczęta celem ochrony, polskiego 
chniielarstwa przed obcą konkurencją, zorganizuje' 
przedewszystkiem handel chmielem, zapewni zbyt., 
a  w skutkach przyczyni się również do ulepezema 
uprawy i do powiększenia, wartości polskiego pro­
duktu. co umożliwi nam konkurencję z zagranicą.

Dr. Sk.
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Futerka z królików.
Moda, tak wielce w obecnych czasach wszech­

władna, popiera nietylko handel, lecz daje również 
możność rozwijania się różnorodnej produkeH rol- 
niczei.

W ostatnich' czasach skórki królicze nabrały nie­
bywałego znaczenia w przemyśle, i handlu futrami: 
Taka niepozorna skórka królicza postrzyżona, na­
ciągnięta w różnych kształtach, ufarbowana i opa­
trzona nazwą, pięknie brzmiącą, Miwogóle przerobiona 
i ustrojona nie przypomina niczcm demokratycz­
nego, Skromnego królika.

Kupcy i handlaize zarauiają wielkie pieniądze 
na skórkach królików zawisze z wielką szkodą, 
i  krzywdą nieuświadomionego hodowcy, zwykle 
rolników.

W  dbecnych czasach wzrosło niebywale zapatrzę- 
powanie na skórki królicze i chów tych zwierzątek 
może przynieść wielkie korzyści, zwłaszcza małemu 
rolnikowi, jeśli na’eżycie zorganizuje zibyt skórek 
i  nie da się oszukiwać.

Hodowla królików jest łatw a i r ie  wymaga ani 
wiele znajomości rzeczy, ani wielkiego nakładu 
pracy i kapitału. Królikom trzeba tylko zapewnić 
dobrą i niezepsutą paszę, suche i przewiewne po­
mieszczenie, czystość j swooodę rozwoju i ruchów.

Samice młode powinno się, karmić słodkiem mle­
kiem, ale nie wolno podawać im mleka skwaśnia- 
lego albo zgorzkniałego. W łecie daje się paszę zie­
loną. a w zimie buraki i marchew,

Dobrze jest trzymać króliki w obszernej klatce, 
należycie wyścielonej słomą, zwłaszcza w zimie. 
W pisze  też zimowej musi się królikom zapewnić 
swobodę ruchu i wiele świeżego powietrza.

Do hodowli wry«bierać należy sztuki r: owe, 
wielkie i starać się o to,, by każda sztuka odzna­
czała sio gęstą, spodnia wetną. Takie skórki płaci 
się w handlu bardzo ' dobrze i chętnie nabywają je 
zagranicą.

Do rozpłodu też wybiera się takie sztuki wielkie 
i z dobrym spodem, samice żywi się dobrze mle­
kiem i to opłaci się stokrotnie. Chodzi tyllko o t,o, 
by skórki królicze sprzedawać można korzystnie 
wprost przemysłowcom, a nie pośrednikom, tuczą­
cym. się zawsze nieświadomością i naiwnością pro­
ducentów.

Skórki królicze mają największą wartość w cza­
sie od połowy listopada do lutego i tylko w  tym 
czasie należy zabijać króliki i gromadzić skórki. 
W lecie powinno się chronić starannie te  zwierzęta; 
przed węzełkiem uszkodzeniem, niepokojeniem i cho­
robami. Chore sztuki trzeba natychmiast usuwać.

Hodowla królików daje dochód ze skórek i mię­
sa. W zimie też może każdy rodnik znaleźć uboczny 
dochód nawet wydatny, jeśli producenci potrafią 
należycie zrzeszyć się i dbać o swój interes.

Dr. Sk.
oOo -

Wykaz cen z dnia 20 maja 1932.
Jaia świeże skrzynia 90—95. kopa 4—4.50; sz,t. 

0.07—0.08; Mleko niezbierame za IGO lutr. 23—25; za 1 
litr 0,25- -0.30; Ser krowi za 100 kg. 100—120. za 1 kg. 
1.2G—1.40; Marlo deserowe za 100 kg. pO—450, za 1 kg, 
4.60—4.80: Masło zwyczajne za 100 kg. 360—400, za 
1 kg. 3.80-- 4.20; Marchew za 100 kg. 7—8. za 1 kg. 
0.15—0.20; Cebula, za 100 kg. 64—70. za 1 kg. 0.75—0.85; 
Pietruszka za 100 kg. 18—22. za 1 kg. 0.30—0.35: Selery 
za 100 kg. 40— 45. zł 1 kg. 0.55- 0.65; Psszenica czerw, 
dwór. za 100 kg. 31.75—32; Pszenica biała dwor. 31.50— 
31.75; Pszenica targ. 3] .25—31.50; Żyto dworskie 29.50— 
29.75; Zwto targowe 29.25—29.50; Owies dworski 25.50—

26.50: Owies targowy 34.50—25; Groch Victoria za 104 
kg. 31—35, z? 1 kg. 0.55—0.60; Groch pół Vietoria za 
160 kg. 28—31. za 1 kg. 0.50—0.55; Groch zwyczajny 
za 100 kg. 26—28, p  1 kg. 0.40—0.45; Gtocł polny za 
100 kg. 24- 26; Mąka pgzeima 45 % krak. za '00 kg. 
50—51, za 1 kg.0.58—0.60; Mataą pszenna 60% krak. za 
100 kg. 49—50, za 1 kg. n 56—0.58; Mąka żytnia 65% 
krak. za 100 kg. 46.2-5—46.50, za 1 kg. 0.50—0.5?-, Mąka 
żytnia 65% nozn. za 100 kg 47—47.50, za 1 kg. 0.52— 
0.54; Słoma długa 8—8.50; Słoma mierzwa 7.50—8; Sło 
ma prasowana 8—8.50.

Ceny mię«a oraz pozostałych produktów- rolnych ber 
zmiany, jak w dniu i7 maja 1932

Kraków, dnia 21 maja 1932 r.

Jficącifc Humoru.
Sędzia, nie mogąc się w: żaden 6posób dowiedzieć 

o wieku świadka (niewiasty), zapytuje ją  tak:
— De la t miała pani matka, gdy pani przyszła 

na świat?
— Dwadzieścia.
— A ile la t liczy teraz matk? pani?
—  Sześćdziesiąt dwa...

* * *
— 'Jak możesz bić tego chłopca9 Czyi nie mó­

wili ci w szkole, żo należy kochać nieprzyjaciół?
— Tak, ale to nie jest nieprzyjaciek...
— Więc dlaczego go bijesz?
—-  To mój brart.

Odpowiedzi Ocdaftcfi.
Kolo Ludowe w Lubomierzu: Wszelkie roboty inwe­

stycyjne dla braku pieniędzy są wstrzymane. Szkoda 
starań bo z tego nic nie wyjdzie. — WP. Władysław 
Zięba, Parkosz; Nie możemy drukować wszystkich spra­
wozdań organizacyjnych o powstaniu Kół ludowych, 
gdyż nie byłoby miejsca na omówienie wmlu ir - -eh 
ważnvch spraw. Co pewien czas wybieramy po kilka 
eharaikterystyczniejszych snrawozdań z szeregu powia­
tów, po to. by wykazać, że praca ta idzie żywiołowo 
we wszystkich powiatach całej Małopolski. — WP. Sta­
nisław Ziemski: Za nozdrowienie dziękuję, ze swej strony 
serdecznie redakcja pozdrawia,
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|  Najlepsza kęsa |
0  rzeczywiście doskonała- ©  
r .  0 Mb wątpisz czytaj zdania £  
©  nabywcy, który po koszeniu 0  
©  tak napisał 9

Świniary, 26. 8. 1918.
A  p. Solec pow. Stopnica.

W odpowiedzi na  lis t Pański, jestem 
a ■ J kon ten t te  firma do mnie napisała. Ja

© ze swej strony chcę złożyć serdeczne 
życzenia firm ie la  dobroć tow aru , któ- 
ry  otrzym ałem  w  roku 1927, Zasyłam  
pozdrowienia i tyczę dobrej pracy,

^  W ł a d y s ł a w  O z i m e k .
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Z IO Ł A  LECZNICZE
według przepisów sławnych lekarzy przeciw  eho* 
robom żołądka, kiszek, płuc, nerwów, w ątroby, no­
rek. pęcherza, hem oroidom , upławom, obstrukcji* 
kamienigm żółciowym, kaszlowi, astm ie, błędnicy, 
sklerozie, artretyzm ow i, reum atyzm ow i ete; 
Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n e j  b r o s z u r y  p o u c z a j ą ­
c e j  1 I Adres: Liszki — Apteka. 935 (-)

M i  w nomu słyszeć głosy z całego świata?
Spiesz do najbliższego Urzędu poczto wago, 
gdzie nabyć możesz z ł  zł. 39-— znakomi­
ty odbiornik Polskiego Radja ,,D_TEF0H'‘. 
Tylko zł. 39'— kosztuje „Detefon" ze słu­

chawkami 1 kompletną instalacją.

Państwowa Szkoła Zawodowa
K o ło d z ie jsko -K cw a laka

w Grybowie.
Zgłoszenia kandydatów na r. szk. 1932/33 

przyjmuje
od 1-go do 12-go czerwca.

Warunki przyjęcia:
ukońoz. 4 klas szkoły powszochn. 

wiak: 14 —  16 lat.

Bezpłatno mieszkanie w inlernacie i zkol- 
nym dla uczniów zamiejscowych. 

Bliższych Infarmacy] udziaia Dyrekcja azkoł/*

Przezorny gospodarz wcześnie ubezpiecza plony od gradobicia.
Objąłem

Generalną Agencję
w Towarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń „SNOP"

dla ubezpieczeń plonów od gradobicia, zbiorów i ruchomości od ognia.

, ,S N O P “  jest starem , solidnetn Towarzystwem  ziemian i innych rdiników, daje korzystne 
warunki, znaczne opusty za lata bezgradowe, zniżkę przy ubezpu- 6 letnich oraz 2 0 o|0 zniżkę 

przy włościańskich, zbiorowych ubezp. teonajmniej 10 gospodaży z  lej samej wsi). 
Pojedyncze zgłoszenia naw et z dalszych wsi przyjm uje mo!a agencja i udziela informacji. 

Inteligentni włościanie otrzym aó moga samodzielne agencje
FRANCISIE* DUTKA

•m ery t Powsz. Zakładu Ubezp. W zaj., b. wyż. urzędnik  ubezp. na stanow iskach we Lwowie, 
Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu,

A dres: DUTKA, Kraków, ulica Starow iślna L. 17, parter.

C h o r o b y  p łu c n e  są  u le c z a ln e
Oruflica płuc. Suchoty. Kaszel.
Suchy kaszel. V azzel i lu o w y .
Mecńc pety. Katar oskrzeli. Ka­
tar krtani. Zafle^m lenie. Krwo­
tok gwałtowny. KrwioplucHe.
Ciężkośi. R iętan ia astmatycz­

ne. Kłucie w  boku i t. d. 
są uleczalne.

Jut tysiące osób zostało wyleczonych.
Proszę żądać mojej książki p. t.

NOWY „SYSTEM 0 DZYWCZY*
który już wielu uratował. Ten system 
może być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwal­
czać chorobę. Waga ciaia zwiększa 
się, a stopniowe zwapnienie koi cier­
pienia. Powagi w zakresie wiedzy le­
karskiej potwierdzają zalety mojej me­
tody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej 

metody tem lepsze osiąga się wyniki
ZUPELM IE G RAT IS 1125 (-)

otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeszach nsnkc - 
wy. i. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto prag ie pozbyć się ieh 
szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powta-zam 

z naciskiem, każdy otrzyma wskaiówkl
ZUPEŁHBi BEZI -ŁATMIE

bez żadnego zobowiązania ze swej strony, ikażdi lekarz napewno zaakcep­
tuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

N O W Y  SP O SO B  O P Ż Y W I& H IA
To też w interesie aażaego leży. aby natychmiatt napisał i każdy zawsze 
obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Miech każdy 
"ię nauczy i wzmocni, dążenie do zdro wi* z książki doświadczonego lekarza. 
Książka ta dodaję otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszyst­

kich cho ych, interesujących, się obecnym stanem leczenia płuc.
Moj adres: 0E0RB FULGNER, Berlin, -NeukHlln, Ringbaknstrasfe Nr. 24. Oodział 536.
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U S S  SSSUE
Numeru 23-go „PIASTA" nie otrzymają ci, 
którzy nie mają opłaconej p r e n u m e r a t y  
z a  c z e r w i e c ,  dlatego należy niezwłocznie 

prenumeratę uiścić.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń  dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu  dzieli się nu 3 szpalty.

...............................450 zt
na ostatn iej s tron ie

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 tam 1- s z p a l t o w y ...........................1 zł j Drobne ocłosrenM  za słowo 25 gtoszjr, najmniej. • • - n |  j.a ta  strona 4-sz.paltowa po iekśoie . .
Z w ykłe ogłoszenia na sfionie 4-szpaJlowei za 1 w ieisz n m. .20 pi I Cała s trona 3-<?zpaltowa w tekście . . . .  • * * I Układ tabel:iryczny* cyfrow y kolorowy
W tekście na etionie 3-szpaHowei za 1 w iersz mm. 3 .  : 80 c r  I Cała strona tytułow a . 1 .   • • * *  lotw z\ 1 500|o drożej-

O g ło s z e n ia  ty lk o  z a  g o tó w k ę .  — Za terminowy druk* adm inistracja nie o1poviada — Ceny p j r y ż s s a  o )ow iąaiją  o i dn ia  O l d ługoterm inow ych i biarom  ogłoszeń rab a t.
W y c h o d z i w e  w to r e k  z d a t ą  n ie d z ie li -  stosow nie do umowy. — OgJoszęjjia zagraniczne 100°|o dro ie  . W y ch o d z i w e  w to r e k  z  d a t ą  n ie d z ie l i .

Wydawca: Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. OJpow. red.: Antoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu*, Kjfików, zarz, R. Ferek.


